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Historyczny dzień w Sejmie
Cały kraj przyjął entuzjastycznie wieść o nowej Konstytucji

Drień onegdajsry przejdzlt na 
saw sie do hislorji Polski. Zapo­
wiadaliśmy, ze dzień ten będzie

Ezałomowy, lecz bieg wypad-
iw przeszedł najśmlelo*® ocze­

kiwania. Nikt nie przypuszczał, 
te posiedzenie piątkowe weźmie 
tak zdecydowany obród.

Opozycja w swoich deklarac­
jach daia niedwuznaczny wyraz 
swym poglądem, źe zagadnienia 
kdustytucyjue nie obchodzą jej. 
Oświadczyła wręcz, źe w pra­
cach nad zmianą Konstytucji nie 
weźmie udziaiu. W  tych warun­
kach cały ciężar wziął na swoje 
barki Bezpartyjny Blok. Klub 
ten, zresztą jak i rząd, w swoich 
licznych oświadczeniach podkre 
śląt, ź« zmiana obowiązującej 
Konstyiucjj uważa za zagad­
nienie pierwszorzędnej wagi. w  
motywach rozwiązania ostatnie­
go Sejmu, Prezydent Rzplitej 
podkreślił, że stało się 10 rów­
nież dlatego, że Sejm ostatni nie 
wziął się do zmiany Konstytucji, 
co leżało w jego mocy i upraw­
nieniach.

Swoją całkowitą obojętność 
w o b ecjp B ik tu  zmiany Konsty­
tuuj* ^ o % c j a  zamanifestowała
dobitnie q| i wczorajszym popo- 
łudiiiowem posiedzeniu. Posło­
wie ci nie raczyli przybyć nawet 
do gmachu Sejmu.

Projekt konstytucyjny, który 
wczomj został przez Sejm przy­
jęły ustawową większością gło­
sów, był w tonie Bloku oddawna 
uzgodniony. Skoro więc opozy- 
oja odmówiła jakiejkolwiek 
współpracy, nic dziwnego, że 
jBlok zdecydował się na załatwię 
Ais swego projektu w przyśpie- 
bzonem tempie.

W  błyskawicznem tempie t e- 
* y  konstytucyjne zostały przez 
jp. Cara ujęte w formę p r o j e k ­
t u  u s t a w y  i przedłożone wię­
kszości do uchwalenia.

> Znajdujemy się więc w  przed- 
'dzień ostatecznego załatwienia 
nowej Konstytucji. Po przyjęciu 
jej przez Senat stanie się ona pra 
worr.ocną.

Już przy wniesieniu projektu 
B-li. mieliśmy możność dołdad- 
pego rozpatrzenia jej. Teraz 
stwierdzam y jeszcze raz, że no­
w a Konstytucja zmienia wiele i-

stotnycb rzeczy w  życiu jedno­
stek i państwa. Jej naczelną za­
sadą jest wychowanie i stworze­
nie nowego typu obywatela. No­
wa Konstytucja zrywa ostatecz­
nie z systemem parlamentarnego 
rządzenia państwem, i opiera 
państwo o silny, odpowiedzialny 
rząd.

Konstytucja uchwalona wczo­
raj zmierza też do ściślejszego 
zespolenia jednostek z pańs­
twem, do wyrobienia u nich od­
powiedzialności za to państwo.

Z  taniego układu rzeczy w y­
nika, że w wielu wypadkach na­
stąpi uszczuplenie, nie wolności, 
ale wybujałej „swobooy“  jedno­

stek. Oczywiście, pewne ofiary 
na rzecz wspólnego dobra, Ja­
kim jest państwo, będą musiały 
być poniesione.

Należy jeszcze podkreślić, te 
ciężar rządzenia państwem spa­
da w całości prawie na Prezy 
denta i rząd, przyczem władza 
Prezydenta została znacznie roz­
szerzona.

Wierzymy, te władza ta bę­
dzie służyła do ugruntowania 
wielkiej, potężnej Polski!

Wieść o uchwaleniu nowej 
Konstytucji cały kraj przyjął en­
tuzjastycznie.

W  stolicy o godz. 6-ej na pi. 
M arszałka Piłsudskiego zebrał 
się wielotysięczny tłum. Cały 
plac zapełnił się delegacjami naj 
rozmaitszych organizacyj i insty- 
tucyj. Utworzył się ogromny po­
chód, który w doskonałym po­
rządku ruszył przez miasto i do­
tarł do Belwederu.

W yłoniona i  pochodu delega­
cja udała się do Marszałka Pił­
sudskiego i  złożyła mu wyiazy 
hołdu.

Całe Zagłębie przybrało od­
świętny wygląd. Domy w So­
snowcu, Będzinie, Dąbrowie Gór 
niczej i  innych m iastach udeko­

rowano flagami. Zajęcia szkol­
ne wczoraj zostały przerwane. 
W szkołach nauczycielstwo wy. 
głosiło okolicznościowe przemó­
wienia, pouczając młodzież o do­
niosłem wydarzeniu w  naszych 
dziejach.

W dalszym ciągu otrzym uje­
my bez przerwy wiadomości s 
całego kraju. W szystkie brzmią 
jednakowo, głosząc o entuzjaz­
mie ludności.

W czoraj tylko w  części nakła­
du zdołaliśmy zamieścić dokład­
ne sprawozdanie z historycznego 
posiedzenia Sejmu. Podajemy Je  
teraz na stronie 5-tcj.

Po d p isa n y z o s ta ł w  Berlinie

Pakt o nieagresji miedzy Polska i Niemcami
W czoraj o godz. 11-ej podpi­

sany został w Berlinie w min. 
spraw  zagranicznych pomiędzy 
Polską a  Niemcami układ o  nie­
agresji.

W  imieniu rządu polskiego 
podpisał układ poseł pełnomoc­
ny Rzeczypospolitej Polskiej mi­
nister Józef Lipski, zaś ze strony 
niemieckiej —  minister spraw 
zagranicznych Rzeszy FreihĆrr 
von Neurath

Podpisanie Paktu o  Nieagresji z 
Rzeszą jest zdarzeniem wielkiej wagi. 
Na wstępie trzeba stwierdzić, że jest 
to znaczny sukces polskiej polityki za 
granicznej. Polska od lat podkreślała, 
że pragnie utrzymania jaknajiepszych 
stosunków ze swemi sąsiadami, me 
mając wobec żadnego oaństwa napa­
stniczych zamiarów. Pragnie jedynie

pokoju ( uszanowania swoich Złem.
Po zawarciu paktu z Sowlet«W po­

zostały jedynie nieuregulowane sprawy 
z MaUuem niemieckim. Było to o  ty­
le  trudmejeee, 4e Niemcy »obIf
pretensje do rdzennie polskich tery­
toriów. Pd dojściu do władzy Hitle­
ra I po osamotnieniu Trzeciej Rzeszy 
na terenie młędzytiniodowym z Ber­
lina poczęty wpływać pod naszym a- 
dresem łagodno tony.

FoisHa znowu oświadczyła; prag­
niemy norojonweaui I pokoju. Nastą­
piły kilkakrotne wzajemne wizyty dy­
plomatyczne, Rezultatem tych roz­
mów Jest podpisanie Pąktu. Niemcy 
zrzekają sic agresji wobec Polski. W 
ten sposób Polska zapewniła sobie 
stosunki pokojowe z obu sąsiadami 
czem przyczynia się do pogłębienia 
powszechnego dzleia pokoju.

Pakt o Nieagresji ustala m. ta. aa- 
stępujące zasady:

—• Rząd Polski i Rząd niemiec­
ki, uważają, źe nastąpił moment, 
aby rozpocząć nowy okres w 
stosunkach politycznych polsko- 
WleMłeĆkich p rtez  bezpośrednie 
porozumienie się jednego pań­
stw a z drugiem.

O ba Rządy wychodzą z zało­
żenia, że utrzymante i utrwalenie 
siatego pokoju pomiędzy ich kra 
jnmł stanowi istotny warunek 
dla powszechnego pokoju w E- 
uropią.

Oba Rządy oświadczają, źe 
jest ich zamiarem porozumiewać 
się bezpośiednio wc wszelkiego 
rodzaju zagadnieniach, dotyczą­
cych ich wzajemnych stosunków. 
W razie, gdyby wynikły pomię-

1  M l !  I l i t S l O  -.u.
Jeszcze jeden m io s te r w  Kręgu wielkich afer Stawiskiego

Zakulisowe sensacje afeiy Sta 
wiskiego znowu powiększyły się 
o jeden niezwykłej doniosłości
wypadek. Oto wśród oskarżo­
nych staje drugi zkolei minister; 
min. sprawiediiwości Raynaldy.

Wynalazek Pana Prezydenta
zn a jd zie  sze ro kie  zastosow anie p rzy  leczeniu c ordb płucnych

Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej, prof. Ignacy Mościcki, mimo 
pełnienia obowiązków kierowni­
ka Państw a, nie przestaje konty­
nuować swojej działalności nau­
kowej. Rezultaty tych prac w po 
staci coraz to nowych wynalaz­
ków są co pewien czas realizowa 
ne.

Najnowszym wynalazkiem P a­
na Prezydenta jest specjalnie 
(skonstruowany aparat, który w 
każdym lokalu w ytw arza powie- 
Itrze górskie, które w y p e | n jają c  
fczybko wnętrze, wytw arza atm o­

sferę niemal Identyczną z ątmoslą 
rą sanatorjów  górskich.

W ynalazek ten był onegdaj de 
monstrowany w gabinecie P. Pre 
zydenta na Zamku, wobec licznie 
zebranych przedstawiciele świata 
naukowego i poprzedzony szcze­
gółowym referatem.

Zebrani jednogłośnie stwierdzi 
li, że wynalazek ten może mieć 
olbrzymie znaczenie i szerokie 
zastosowanie w dziedzinie lecz­
nictwa dróg oddechowych, a dzlę 
ki swej prostocie będzie mógł być 
z 'łatwością zainstalowany w 
szpitalach i klinikach.

W czoraj prokurator zawiado­
mił min. Raynald‘eęo, ii  zamie­
rza wydelegować do minister­
stw a jednego ze swych urzędni­
ków, celem przesłuchania mini­
stra  w sprawie toczącej się prze 
ciwjco towarzystwu Holding * 
Sacazan.

Nagiość tej decyzji wywołała 
zdumienie w kołach politycz­
nych. Fakt przesłuchania mini­
stra  sprawiedliwości przez sę­
dziego śledczego w tak drażli­
wej sprawie, w której jego nu 
ralna odpowiedzialność jest po­
ważnie zaangażowana niema do 
tychczas precedensu w dziejach 
sądownictwa.

Tło sprawy jest następujące: Tow , 
Holding -  Jjacazan poshdato kapitał 
zakładowy, składający się i 500 iys. 
sztuk akcyj po 101) fr. Ravnaidy ów ­
czesny wiceprzewodniczący rady nad­
zorczej otrzymał 250 sztuk, nie wpla 
cając jednak z tego tytułu żadnej su­
my. Wkrótce potem i  powodu niemo 
żn o id  pogodzeni* godności senato­
ra ze stanowiskiem w rad/.e nadzor­
czej minister zrezygnował ze swoich 
tin \.i, pozostawiając sobie 150 
szt. akcyj. Pozostałe iUG akcyj Ray-

naldy spłacił. Było to jednak zbyt pó­
źno, gdyż obecność Kaynaldy‘ego w 
rat.o- i.rdzorczej poz « banków 
Sacazon wykorzystać jego nazwisko 
dla stworzenia innego towarzystwa 
pod płaszczykiem którego dokonano 
wielu oszustw- Fozatem minister nie 
wyjaśnił sprawy o pozostałych 150 
akcjach.

W związku z powyźszem po­
jawiły się pogłoski, że Raynaldy 
podał się do dymisji, oraz, że u- 
padek rządu jest nieunikniony.

Ostatnie depesze nie przynio­
sły potwierdzenia tych pogłosek, 
jednakże sytuacja rząJu jest kry 
tyczna i gabinet Chautemps stoi 
w obliczu upadku.

dzy niemi kwestje sporne, któ­
rych by się me dało załatwić w 
drodze bezpośrednich rokowań, 
oba Rządy będą szukały tych roz 
wiązań w  Qg*ZCZ«J
nym. w jpac‘“ 
porozumieniu p ń y  pomocy in­
nych yposobów pokojowych, 
przyczem, w razie potrzeby, nie 
uchybia to m ożnościzastosow a­
nia tych rodzajów postępowania, 
które są przewidziane dla takie­
go wypadku w  .innych obowiązu 
jącycji je w aM H nie porozumie­
niach. w kaftym  wypadku ni* 
będą się one uciekały 00 stoso­
wania przemocy w  celu załatwię 
nia tego rodzaju spraw spor­
nych.

O ba Rządy są przeświadczo­
ne, że stosunki pomiędzy ich kra 
jami będą się w ten sposób O- 
wocnie rozwijały i doprowadzą 
do ugrutowania dobrego sąsiedz 
kiego pożycia, co nietylko dla 
:a  obu krajów, ale i dla prozo 

stałycli narodów Europy będzie 
miaio zbawienne następstw a.

Niniejsza Deklaracja będzie ra 
tyfikowana i dokumenty ratyfi­
kacyjne. zostaną możliwie szyb­
ko wymienione w Warszawie. 
Deklaracja pozostanie w mocy 
w ciągu okresu 10-ciu lat, licząc 
od dnia wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych. W  razie, jeżeli 
żaden z obu Rządów nie wymó­
wi jej na 6 miesięcy przed upły­
wem tego okresu czasu, zacho­
wa ona w dalszym ciągu moc.

Sporządzono w dwóch egzem­
plarzach w języku polskim i nie-, 
miecififti.

17kongr?s komunistyczny w Sowietach
MOSKWA (P A 1) —  Wczoraj otwar Molotow. Do prezydium kongresu we 

■ ■ ■■■ ■ , szu; Stalin, Molotow. Kagąftowlcz, We
roszyłow, Ordzonikidze, Kalinin, Ki­
rów, Kosslor^ Postyszew , Krupska ja i 
inni. '

Stalin, który odczytał sprawozdanie 
centralnego komitetu, byt wielokrotnie 
przedmiotem owaeyj ze strony człon­
ków kongresu. Sprawozdanie 
trwało 5 godzńk

to na Kremlu 17-ty kongres partji ko 
munistycznej Z. S. R. R., w obeeności 
zgórą 20UG delegatów, reprezentują­
cych organizacje partyjne całego  
Związku Sowieckiego. Pojawienie się 
Stalina na trybunie powitanie byio 
burzliwemi owacjami obecnych.

i-izemowienia inauguracyjne w ygło­
s i  prezes rady komisarzy ludowych

PAMIĘTAJ ze DRUKI jek  w iz y tó w k i,  z a p r o s z e n ia , lis ty , r a c h u n k i, 

a f is z e , c z a s o p is m a , b ro szu ry  i t. p . w y k o n u je Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2.
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100 naiciekawszych wydarzeń 
tragicznych i kom icznych z  ostatnich la t w  W arszaw ie

ROGI PANA ONUFREGO
W  saioniku p ań stw a Choiń­

skich panuje głęboka cisza. P an  
Choiński e r a  w  sześćdziesiąt 
sześć z p rzy jacielem  dom u, Onu 
irym  G arbarsk im , pani domu z 
nam aszczeniem  ceru je  sk a rp e t­
ki, a m iody C hoiński ziew ając, 
p rz es iad a  s ta ry  rocznik  „T ygo  
dnika Ilustrow anego". C iszę 
p r /e ry w a  nagle pan Choiński.

— A te raz  dw adzieścia! I w y 
gra łem .

— W y g ra ł pan, —  uśm iecha 
sie bezm yślnie i flegm atycznie 
pan O nufry . P a n  O nufry  był to 
długi, chudy, o cienkich ram io­
nach i w ielkich zim nych, w ilgot 
nych dłoniach, m iał rzadkie, 
blond w łoski i w ypłow iałe ocz- 
ki. Golił sie s ta ran n ie  codzień, 
ale s ta le  w  jak iem ś m iejscu zo­
s taw a ł m u k łaczek  zapom nia­
nych  wjosów. K iedy m u o tern 
przypominane, uśmiechał sie 
bezmyślnie:

—  A, tak. Rzeczywiście, za- 
Dtmn.ałtm~.

Ale dobre człeczysko z koś­
ciami i przytem wszystkiem nie 
głupie. Miał spory majątek 
Uuał się, szelma na interesach)
I staie go powiększać Ludzie za 
chodzili w  głowę, poco mu to: 
komu zostawi, dlaczego sam nie 
korzysta...

P a n  C hoiński zaproponow ał 
d ru g a  p artje . g d y  jego  m ałżon­
k a  nagle sie odezw ała:

—  P an ie  G arbarsk i, czego 
sie pan  m e żeni?

—  A, tak . rzeczyw iście . Ano, 
ten ię  sie.

—  C o pan m ów i?! Z kim ?
—  Hm, hm, z m o;ą narzeczo ­

ną, panna Z uzanna S taw icką.
Obecni spojrzeli po sobie. 

AnteK C hoiński czegoś p o czer­
w ieniał i zam knął „T ygodnik  
Ilu stro w an y 1*. D opiero po dob­
re j chw ili p rzypom niano  sobie, 
ie  trzeb a  m u w inszow ać. Choin 
sc y  byli jednak czegoś sk o n ster 
now ani.

Nazajutrz A ntek w ra ca ja c  z 
biura na obiad, poszedł inna niż 
zazw yczaj d ro g ą  i, doszedłszy  

/'do pew nego sklepu obuwia, z a ­
t r z y m a ł  sie p rz ea  w ystaw ą . P o  
iparu  m inutach w szedł i s tan ą ł 
w  pobliskiej bram ie. D ługo nie 
czekał. W nei ze sklepu wybieg 

J a  ładna, m łoda dziew czyna i 
dostrzegłszy go. p rzy w ita ła  z ra  
dością Antek b y ł chm urny .

—  Zuzia, w iesz, co słyszałem  
O tobie?

—  P ew nie o m oich za ręczy ­
nach z ty m  sta ry m .

—  I ty  o tem  spokojnie mó­
w isz?

U lodzi, < ltrplącycn na zoJąacK, ki- 
u  ki 1 przemianę materjl, stosow w e  
naturalnej wędy gorzkiej Franciszka- 
Józefa pobudza prawidłowość funkcji 
narządów trawienia i kieruje odżyw, 
cze dla organizmi sckl do krwiobie- 
gu. Zaiecanr przez lekarzy.

—  C o chcesz? Z loba nie m o­
głam  sie pobrać, a siedzieć 
w ciąż z ojcem  w sklepie... Ż resz 
tą, zobaczysz, m y  sie w cale nie 
rozstaniem y...

Ślub pana O nufrego G a rb ar­
skiego odbył sie po upływ ie mie 
siąca. N aturalnie. C hoińscy b y ­
li zaproszeni. Dziw na rzecz, ale 
Antek nie był m arko tny , mimo, 
źe jego bogdanka w ychodziła za 
kogo innego.

P a n  O nufry  bvł zachw ycony 
sw oją m łoda i ładną żoną.

B y ły  jednak  fak ty  nieco po­
dejrzane. O tóż pan O nufry  nie­
raz  m usiał w y jeżdżać na parę 
dni za in teresam i. Za każdym  
razem , kiedy pana O nufrego 
nie było  w W arszaw ie , Antek 
w ychodził po kolacji na pare n 
dizin. W raca ł z tych  „spacerów** 
zaw sze zm ęczony, z podbitem i 
oczym a, jakby  p rzez  ten czas 
nie spacerow ał ty lko kam ienie 
łupał na szosach . A w nocy prze 
cież kam ieni sie nie łunie...

P o  n iecałym  roku Zuzia u ro ­
dziła ślicznego ch łopaka. F ak t 
ten. choć s tanow iący  najlepszy  
dowód, nie zam knął jednak  ust. 
złośliw com , k tó rzy  pow ątpiew a 
U o m ęskości G arbarsk iego . L u­
dzie ci, na  pew no z zaw iści, plot 
kow ali, że „szczęśliw y  ojciec** 
w iecei by ł zdziw iony, niż urado  
w any  tem  potom stw em . Ale pro 
sze na  to  nie zw racać  uwagi.

W  każdym  razie, m ałżeńskie 
szczęście pana O nufrego było­
by bez sk azy . g d v b v  nie jego 
w łasn y  n ieszczęsny  pom ysł.

P ew nego  razu  w rócił oo W a r 
szaw y  o dzień w cześniej, niż 
zapow iedział. P a n  O nufry  
chciał so ła tać  figla żonce. Było 
postanow ił udać złodzieja.

Pociem ku  o tw orzy ł drzw i, 
w szedł do stołow ego, k tó ry  był 
p rzy  sypialn i i zacza i m a js tro ­
w ać p rzy  kredensie, rzucając  
co jak .ś  czas na w szystk ie  s tro  
ny  błyski kieszonkow ej la ta r­
ki. U słysza ł z sypialni, jakby  
Zuzia się budziła. W ied y  um yśl 
nie upuścił w idelec z jak n a j­
w iększym  hałasem  i b łysnął do 
sypialni la ta rk ą . O dpow iedział 
k rzy k  Zuzi:

— G w ałtu, złodzieje, ra tu n ­
ku!...

P an  O nufry  śm iał sie w  du­
chu i już chciał w ejść do s y ­
pialni, bv  dać sie poznać Zuzi. 
gdv  z łóżka obok Zuzi zerw ał 
sie iakiś m ężczyzna w bieliźnie. 
doskoczył do niego i trzasn ą ł 
go parć razy  po głowie.

— G w ałtu, to ja. O nufry!... 
— krzykną! nieszczęśliw y żar- 
towniś. zapalajac św iatło.

N aprzeciw  niego, przy  Zuzi 
w koszuli, s ta ł równie rozncgli- 
żow any Antek Choiński.

Jutro 57-uic opowiadanie p. t. 
„Posag".

KOMUNIKAT
Uuszło do naszej wiadomości, źe w  Doszczególnych miej­

scowościach, zwłaszcza w okresach świątecznych, cena, jaką 
konsumenci ptacą za drożdże, znacznie odbiega od właściwego  
poziomu.

W związku z tem podajemy niniejszem do wiadomości, że 
fabryczna cena hurtowa drożdży, łącznie z podatkiem spaży ry­
żym (banderolą), wynosi zł. 3,85 za i  kilogram, loco kolejowa 

stacja odbiorcza.
Powyższe komunikujemy celem zorjentownnia konsumen­

tów co do cen, jakie winny być ustalone za drożdże, z uwzględ­
nieniem kosztów i słusznego zarobku odsprzedawców.

Komunikując ó tem, prosimy ogół zainteresowanych o łas­
kawe powiadamianie nas o każdym wypadku żądania wygóro­
wanych cen za drożdże.

ZRZESZENIE PRODUCENT o  W DROŻDŻY 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Warszawa, nl. Zielna 21.

uniwersalny puder nie czyni zedość wymogom hiojeny skóry z powodu 
różnorakich je| właściwości. C ero n p , skłonna do połysku, porów, wągrów, 
a z o te m  o t ł u s t y c h  właściwościach wym aga o d t ł u s z c z a j ą c e g o  
p u d r u  h i g j e n ł c z n e g o  D-ra L u s t r a ,  natomiast p r a w i d ł o w o  
i s u c h a  D-ro L u s t r a  p u d r u  e g z o t y c z n e g o .

Postrach Białegostoku
nożow iec W ojciechow ic: przed Sądem A p e la c yjrym  w  W arszaw ie

P rzed  piw iarnię ju d e la  Adi- 
na w B iałym stoku zajechał do­
rożka W ładysław  W ojciecho- 
wicz i kaza ł sobie podać butel­
kę piwa i dwie szklanki. Nalał 
w  orne piw a i zw rócił się do Ja  
na B ukow skiego z propozycja, 
aby  się z nim napił. Ten jednak 
pokazał m u św ieża szram ę na 
głowie i rzekł:

— P o  tem, coś mi zrobił, pić 
z tobą nie będę.

Goście łckabi zauw ażyli, że 
z kieszeni W ojciechow icza wy 
sta je  duży nóż kuchenny, o- 
strzem  nazew nątrz .

—  P oco  ci taki m aicher?  — 
py tano  "o.

— P rzy d a  mi sie w robocie... 
A  w y  wiecie, k to  ja iestem ? 
Url.e N achalnik.

W ojciechow icz uśm iechnął 
się .na to potakująco, z  w y ra ­
zem  zadow olenia na tw arzw  

„U rke - N achalnik" jes t to 
p rz e z w  isko popularnego p rze­
stępcy  - aw anturn ika.

T y tu łu jący  sie .,liTrke - Na- 
chainikiem** gw ałtow nie chciał

pogodzić sie z Bukowskim  i na 
w et próbow ał pocałow ać go. 
Jednakże tam ten odsunął go 
od siebie.

W  odpowiedzi na to. W ojcie­
chow icz podskoczył do Buków 
skiego i wbił mu nóż w brzuch, 
m ów iąc: „M asz, to sie tobie na 
leżało**. Z brodniarz zakręc iw ­
szy  nożem  w  brzuenu  B u k g w -  
skiego, w y ją ł go  i w yszedł na 
ulice, gdzie s tan ąw szy  orzed 
drzw iam i piw iarni, zapalił n a j­
spokojniej papierosa. Takim  go 
aresztow ała  policja. Bukowski 
zm arł w szpitalu.

Król św iata p rzestepczegc 
B iałegostoku s tan ą ł przed  są ­
dem. k tó ry  nie zna jdu jąc  ża ­
dnych okoliczności łagodzą­
cych skazał go Ha 12 lat w ie­
zienia. S p raw a znalazła sie w 
apelacji. B ronił adw . H enryk 
Potok, k tó ry  dowodził, ze prze 
chw ałka o ,.Urce Nachalniku** 
n'e jest taka groźna, bo tam ten 
bvł rom antykiem , złodziejem  

a nie nożowcem . Sad złagodził j 
k«re do 6 lat \v3fcz;enia.

e = j q

U esoły Kącik |

NA MASKARADZIE

NIEWIARYGODNA LECZ PRAWDZIWE...
A j82** hidlrąfc pod uwagę citiiki kryzys tkonomiczrw i ogolnt brak 

gotówki, postanowiła wysłać kof»pietv po cenach dotąd niebywa-
IjrClt, gdyż '

TYLKO ZŁ. 14.90
awsj.jin.,,: 3 merry materjah, wełnianego „Angle" na eleganckie ubranie 
męśkie, 4 mtr. materjaiu na elegancką suknię damksą, l koszulę męską try­
kotową z satynowem wykończeniem, i koszulę damską z kolorowego ma- 
depoianu strojnie wyhaftowaną, 1 parę dobrych kalesonów 1., 1 pare reiorm 
na gumie, 1 parę skarpetek zimowych, 1 parę pończoch jedwabnych, 1 pa­
sek zf*,m!>zowy,, 3 chusteczki do nosa, 1 krawat jedwabny. To wszystko ra­
zem wysyłam y tylko tą .1.14.90. Towary wysyłamy za zaliczeniem poczto- 
wem po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci się przy odbiorze towaru 
na poczcie. Bez ryzyka. W razie gdyby towar się nie podobał, przyjmujemy 
takowy z  powrotem, a pieniądze zwracamy. Zamówienia prosimy adiesować 

Skład Fabryczny „POLSKA POMOC" Łódź 11 
Skrzynka Pocztowa 549.

UWAGA. Dla przekonania o wielkiej wartości pow yższego kompletu, 
dołączamy do każdej paczki, kto r.adeśle zamówienie w przeciągu 8-iu dni, 
wartościową, bezpłatną, jubileuszową premję.

Szczęśliwy numer
I W i e i K t e  s z c z ę ś c i e

(S . F.) Przechodzącemu ulicą
p. Szyi Załkindowi wepchnięto 
do tyici ulotkę.

„Miss Jacobi powie ci w szyst­
ko. Co cie czeka, na cc ty cze­
kasz i czego się nie doczekasz. 
Powie Ci tvvoje nazwisko, przy­
szłość, przeszłość i numer losu, 
na który padnie miljon. Nie bądź 
głupi i przyjdź natychm iast do 
znakomitej wróżki miss Jacobi**.

P. Załkind po orzeczytniu tej 
ulotki doszedł do wiuosku, że 
rzeczywiście warto Iść.

Moje nazwisk* — myślał— 
mnie nie Interesuje. I tak wiem. 
Ale w arto się dowiedzieć na ja­
ki los padnie miljon i co mnie w 
życiu czeka.

I, nie zastanaw iając się .dłu­
go, pan Z. udał się pod wskaza­
ny w ulotce adres, Zapłacił zgó- 
ry 5 złotych za wizytę i zaczął 
zadawać pytania.

—  Przedewszystkiem chciał­
bym wiedzieć na jaki numer pad­
nie miljon?

—  157624 —  odpowiedziała 
bez zająknienia wróżka.

Pan Z , zachwycony tak dok­
ładną iniorinaeją, zapisał skrzęt­
nie numer.

—  A co mnie jeszcze czeka? 
—- pytał dalej.

— Pana czeka wielkie szczęś­
cie.

—  Kiedy?
—  Dokładnie niewiadomo. Ale 

w każdym razie przed śmiercią.
—  Pani jest pewna?
—  Chyba. Jeżeli tak nie bę­

dzie, to ja panu zwrócę pańskie 
pięć złotych.

—  Trzymam panią za słowo— 
powiedział pan Z. i zadowolony 
z rezultatu wizyty wyszedł.

Przedewszystkiem rozpoczął 
poszukiwania wskazanego przez 
./różkę losu. Ustalił w jakiej ( 
jest kolekturze i dowiedział się, 
że los został sprzedany niejakiej 
Chanie Jacobson, występuj; 
pod pseudonimem „Miss Jaco- 
bi‘‘.

Po zrobieniu takiego odkrycia 
zrozumiał, że wróżka nabrała go, 
podając mu swój wiasny numei 
losu. Zaczął sie więc zastana­
wiać nad pozostałą częścią wróż 
by.

Mnie ma spotkać wielkie 
szczęście. Kiedy? Przed śmier­
cią. To kiedy ja  będę miał pew­
ność, że mnie nie spotka? Jak 
umrę. A jak umrę, to w jaki spo­
sób ona mi zwróci te pięć zło­
tych? Ojl Mnie nabrała ta chole­
ra!

I pan Z. wpadł w takie oburzę 
nie, że sąd czuł się zmuszony 
skazać go na 100 zl grzywny za 
pobicie „M iss Jacobi '  czyli p. 
Chany Jacobson.

Maseczka, która zaintrygowa­
ła pana Łyskowera była zachwy­
cająca.

—  Kup mnie bombonierkę — 
powiedziała —  to cię pocałuję.

i Pan Łyskower patrzał na jej 
f wiotką, dziewczęcą figurkę i był 
oczarowany.

—  Ile ty masz lat? —  spytał. 
—  Ty musisz być bardzo młoda.

—  Szesnaście.
—  16 lat!? —  zachwycał się 

pan Łyskower. —  Co za inteli­
gentne dziecko! 16 lat i już cho­
dzi na maskaradę! 1 umie intry­
gować, jak s ta ra 1 I jaK  ona nacią 
ga! Pan Łyskower poprustu roz­
pływał się z zachwytu

-— Ty maseczka nio^a ga/ov a, 
ty sprytniaiko! „Kup mnie bom­
bonierkę, to cię pocałuję'... jak  
to było ładnie powiedziane. 
Chodź do bufetu, to ci kupię...

Maseczka rzeczywiście dosta­
ła dużą bombonierkę i po chwili 
pan Łyskower rozanielony sie­
dział z nią w zacisznej loży.

—  Poca uj mnie — szepnął.
Maseczka pocałowała go w po

liczek.
— Nadzwyczajny dzieciak! —  

podziwiał pan Łyskower. —  
Skąd ty to wszystko umiesz? 
Skąd do ciebie taki rozum?

I z zachwytu pan Łyskower 
tak mocno ścisnął maseczkę, że 
ta zmienionym głosem pisnęła.

—- Tatuniu! Co taumio wyra­
bia?

Pan Łyskower zbladł. Teraz 
dopiero poznał glos swojej cór­
ki, Rózi. Zdarł z niej maskę.

— Rózia?!! Co ty tu robisz?!!!
—  Dostałam od kuzyna Benka 

bilet...
Pan Łyskower, trzęsąc się z o- 

burzenia, zerwał się z krzes.a.
—  Ty paskudztwo, ty! — 

wrzeszczał. — Kto ci pozwolił 
przyjść! Dziewczyna ma lat 16 
to już chodzi na maskaradę?! I 
się całuje z mężczyznami?!

—  Z jakimi mężczyznami? Ja 
pocałowałam tatunia!

—  Ale ja nie wiedziałem, że t< 
ty! Tv wyrodek1 '-Yyizutek spolt 
czeństwa! Zamiast odrabiać lek 
cję, ty się włóczysz po maskara 
dach! Ja zawsze wiedziałem, źi

ciebie nic dobrego nie wyro . 
me, ty zmartwienie rodziców 
ty! Tak się prowadzi przyzwoita 
panienka? Paskudnica! Wyrod 
ne dziecko! W  tej chwili odda­
waj bombonierkę i won Jo  domu!

Napoleon Sądek.
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STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW
Dyrekto/ banku Józef Radecki dostał list anonimowy, źe je­

go piękna iona Irena go zdradza. W liście podany był dokładny 
adres mieszkania, gdzie to się odb>wa. Nie chciało mu się to w  
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w  wierność tony. A jed­
nak poszedł pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu, te  spotyka się tu bogaty hraoia z piękną kobietą. Opis zga­
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród- 
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan.

Wkrótce weszła do tego pokoju Irena, a z nią jej kocha­
nek ki sz a i-  hrabia Berycz -  Lurski. Wśróa pocałunnów i pie­
szczot Irena zwierzała t ę  Ryszardowi, że Radecki coś podej­
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, ii  młodsza có­
reczka Ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda.

Namawiał Irenę, teby porzuciła męża, d o  mu tęskno za 
nią I za Rysią. Groził skandalem. Irena broniła się przeciw te­
mu, twierdząc, te  bardzo, bardzo go kocha, ale...

Radecki nieludzkim wysiłkiem panował nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za parawanu. Ale miał jut pewien plan zem­
sty. chciał więn wszystko wysłuchać do końca.

Gdy wreszcie kochankowie u yszli, Radecki wyszedł rów­
nież i powziął pewien plan. Nie chciał się z nim wszakte zdra­
dzić. Rozmawia! z toną, jakby nigdy nic.

Powiedział ty'ko zonie, te  chce spełnić jej tyczenie —  ku­
pić jej willę podmiejską, ale w  tym ceru musi sprzedać rodzin- 
ue dobra Dzików. Oświadczył, te  w  tym celu musi pojechać 
do Dzikowa i chciał tonę zabrać ze sobą. Odmówiła.

Pojechał sam. Sprzeaał Dzików. Potem wrócił do War­
szaw y i pod Wawrem odszukał wieśniaka Rudiuka z toną. Za­
powiedział, te  da im dziecko na wychowanie. Kazał być naza­
jutrz na dworcu.

dam zaś poszedł do domu. Przybyi nieoczekiwanie. Za­
sła ł Irenę p .zy  pisaniu jakiegoś listu. Chciała ukryć przed mę­
tem  ten lis t

Wyrwał Jej ten Ust i aowłedział słę z mego raz jeszcze ca­
łej prawdy. Ukarał ją straszliwie. Wyjechał/ do Ameryki, za­
bierając starszą córeczkę Krysię, a młodszą —  Rysię —  oddał 
Ba wychowanie wieśniakom z pod Wawra. nie mówiąc im, kto 
lo jest 1 podając ją jako Stenię.

Trzeba nieszczęścia, że Rudiuka zabito. Wdowa po nim 
wywędrowała w  niewiadomym kierunku. Radeckitmu doniósł 
B tem w  liście jego przyjaciel, dostór Feliks Rewski.

Radecki mu odpisał.
„Kochany przyjacielu.
List twój doprowadził mnie do rozpaczy.
Najchętniej siaałoym  odrazu na okręt i przyjechał 

do kraju, aby szukać dziecka.
Niestety, jest to niemożliwe, już choćby dlatego, 

i t  pieniądze włożyłem w ziemię i bydło. W obecnej 
chwili me mam zupełnie wolnego grosza na podróż, po­
by t w kraju i poszukiwania.

Interesy nasze rozwijają się bardzo dobrze, ale 
z gotówką trochę ciasno. W  każdym razie posyłam Ci 
dw a tysiące z Błagalną prośbą, abyś jakimś sposobem 
wszczął poszukiwania.

W iem, że są w W arszawie takie prywatne biura 
wywiadowcze, które zajęłyby się może odszukaniem 
zaginionej.

Myślę, że za te pieniądze chyba podejmą się tego. 
W razie czego przyślę jeszcze.

Przepraszam , że Cię tem obarczam, ale nie zaznam 
spokoju, póki mi nie dasz znać, że przynajmniej rozpo­
częto poszukiwania.

Coż Ci jeszcze napisać?
Chciałbym bardzo wiele, ale jestem tak tem 

wszystkiem wstrząśnięty, że doprawdy nie mam sił pi­
sać Ci jeszcze cośkolw itkbądz.

Zresztą, chcę prędzej list skończyć, żeby tem szyb­
ciej go wysłać.

Mozę Ci ułatwi sprawę fakt, że o ile pamiętam, to ­
na B łażej! Rudiuka pochodzi z Polesia... Szukaj, gdzie 
możesz i jak możesz...

Bądź też łaskaw  podać ml odrazu adres biura 
vywiadowc/ego, któremu powierzysz tę sprawę Po-- 
viedz, że o koszty mniejsza.

W ybacz mi fatygę, ale odwdzięczę sie całem ser­
cem.

Pam iętaj tylko, że cała korespondencja do mnie 
powinna być kierowana, jak dotychczas na nazwisko 
John Black, do Nowego Jorku. Nie chcę, aby ktokol­
wiek dowiedział się, gdzie mieszkam naprawdę..."

Irena siedziała u siebie sama. Zegar bił dziesiątą. 
Za oknem czarna noc. A w głowie jeszcze czarniejsze 
—  przeczucia.

Od jakiegoś czasu czuła się. jak wędrowiec, które­
mu nagle ziem.a usuwa się z pod nóg. I drży, że za­
padnie się w jakąś przepaść bezdenną.

A przecież nie miała ku temu najmniejszego pow o­
du. Kochanek podwajał swoją troskliwość, był, jak 
najbardziej czuły* tkliwy i pieszczotliwy.

Czynił wszystko możliwe, aby dać jej zapomnie­

nie, wyrównać jej przykrą i dwuznaczną sytuację, za­
stąpić utracone kochane istotki.

Starał się wyczytać z jej oczu nawet najniemoż- 
liwsze zachcianki.

A jednak musiał mieć przed nią Jakąś tajemnicę...
W yczuwała to wyraźnie.
Chwilami bywał jakiś dziwnie roztargniony, za­

myślony, niespokojny... Gubiła się tylko w domysłach 
i drżała na samą myśl, że...

Bo gdyby go straciła, cożby jej na świecie pozo­
stało?

Czyż nie był jej ostatnią podporą?
Wreszcie przyszedł...
I był jakiś zupełn.e inny, niż zwykle. Nieśmiały 

i jakby unikający dawnych czułych wyrazów.
Irenie zdawało się, że nagie wyrósł między nimi 

mur nieprzekraczalny.
Siadł wreszcie przy niej na kanapce I powiedział:
—  Muszę ci się wydawać bardzo zakłopotany, nie­

prawdaż, Ireczko? Tak jest w istocie, a to dlatego, że 
będę ci musiał wyrządzić wielką przykrość...

Irena drgnęła, choć nie było to dla niej niespo­
dzianką.

Spojizata tylko na niego sweml pięknem! oczyma, 
w ktćrych malował się teraz trwożny lęk*.

Szepnąt:
—  Nawet sobie nie wyobrażasz, jak cierpię od pa­

ru dni.
Milczała.
Może czekał na jakieś pytanie z jej strony. Ale 

znów ona nie widziała powodu, aby go pytać o cośkol­
wiek... Czy nie zrozumiała go odrazu?

Z pośpiechem, cechującym kogoś, co chct odrazu 
rzucić się do zimnej wudy, rzekł:

—  Najukochańsza moja... Musimy się rozstać...
Tym raz^m zapytała, trupio blada, zgaszonym gło­

sem:
—  Na długo?
—  Na zawsze...
Zerwała się... a potem siadła ciężko... i głowa jej 

opadła na piersi.
Ryszard, pełen współczucia, czule objął ją za szy­

ją  i tuląc się do jej policzka, szeptał
—  N igdy żadnej "kobiety tak nie kochałem, |aic cie­

bie, a jednak muszę zranić ci serce... Marzeniem mo- 
jem było żyć tylko z tobą, z tobą i dla ciebie... Nieste­
ty, spotyka się niekiedy na drodze życia przeszkody nie 
do przezwyciężenia. Taka właśnie nn ie  się przytrafi­
ła. Dodaj mi siły i odwagi...

W zruszony do głębi, opowiedział, co się stało.
Jego matka, nie mając najmniejszego pojęcia o ich 

miłości i pi zysięgach, zapragnęła go ożenić.
Zamierzała to, zresztą, już oddaw na, i ani jej nie 

byłe w głowie, te  on może mieć coś przeciw temu.
Przyzwyczajona do rozkazywania i do jego stałej 

uległości, sam a dokonała wyboru i oznajmiła mu o tem.
Nie trzeba było, zresztą, daleko szukać. Była to 

wychowanica hrabiny, i jej daleka krewna —  księżnicz­
ka Eiżunia Lusińska.

Znali się z Rysiem od dzieciństwa i zawsze przy­
jaźnili się serdecznie.

Eiżunia Dyła nieco w ątła i chorowita, ale piękna, 
jak marzenie, o cudnych płowych włosach, oczach 
o niewypowiedzianej słodyczy i wszelkich zaletach, 
wymaganych od dobrej żony.

Małżeństwo to zostało postanowione. Hrabina 
Br ryc? -  burska była zachwycona, gdy siary książę Lu- 
slńt-ki, dziadek i urzędowy opiekun Elżuni pierwszy jej 
zaproponował, bo ziścił tem tylko jej dawne marzenia.

Gdy wreszcie nagle hrabina oznajmiła synowi 
o swem postanowieniu, oświadczył jej najwyraźniej, że 
wogóle nigdy w życiu ożenić się nie zamierza, że nie 
może powiedzieć, dlaczego, ale że jego postanowienie 
jest nieodwołalne.

Trudno opisać zdumienie zrozpaczonej hrabiny.
Nalegała usilnie, przytaczając wszystkie argumen­

ty, jak wspaniałość związku, łączącego dw a wielkie ro­
dy magnackie, przyjaźń Odwieczna między nimi, wresz­
cie, ból rozczarowania dla Elżuni, której ju t  o wszyst- 
kitm  powiedziano, a która czuła się tem niezmiernie 
szczęśliwa.

Gdy Ryszai d upierał się przy swem postanowieniu, 
matka zawowała:

—  Rozumiem... masz kochankę!...
Przyznał się do tego, bynajmniej nie zaprzeczając.
Przeciwnie —  dodał, że to jego jedyna miłość, któ­

rej nic zagłuszyć nie zdoła i z którą nie chce się roz­
stać, ponieważ to jego jedyne szczęście w życiu.

Był taki nieugięty, tak? nieubłagany, że hrabina 
wreszcie machnęła ręką i zawołała:

Dość tego!... Trudno!.. Biedna Eiżunia umrze 
z rozpaczy i jej śmierć spadnie na twoją głowę...

Na tem rozstali się. Ryszard lekceważył sobie sło­
wa matki i pow tarzał sobie powiedzonko jednego ze 
swych przyjaciół:

—  Z miłości jeszcze nikt nie umarł... Zato już nie­
jeden się narodził...

Rzeczywiście, zawiedziona miłość spraw ia niekie­
dy wiele cierpienia, ale ostatecznie jakoś spraw a się ła­
godzi, czas koi smutek i wszystko jakoś się dobrze 
kończy.

Pozornie nic się nie zmieniło, a jednak od owego 
czasu Irena zauważyła pew ną zmianę w Ryszardzie.

Nie był już taki wesoły, taki uśmiechnięty, jak 
dawniej.

Jeszcze o wiele potężniejsze wrażenia wywarła je­
go odmowa na Elżuni.

Niemal nie opuszczała swego pokoju i prawię 
wcale nie widywała się już z Ryszardem. Gdy ją wi ■ 
dywał zrzadka —  niknęła w oczach.

Na wiosnę postanowiono ją  wysłać na południe. 
Gdy wyjeżdżała, była już tylko cieniem siebie.

Po pewnym czasie nadszedł z Riwiery błagalny list 
od matki Ryszarda, aby przyjechał natychm iast i bez­
warunkowo. Nie mógł się oprzeć lamentom matki 
i pojechał...

M atka czekała na niego na stacji I po drodze tłu­
maczyła, że Eiżunia jest niemal umierająca. Dodała:

—  Chcę ci tylko pokazać twoje dzieło, a potem... 
rób, jak uważasz... —  i rozpłakała się.

Oczywiście łzy matki me mogły przejść baz wraże­
nia na Ryszardzie. Potem zaprowadziła go do Elżuni 
i zostaw iła ich samych.

Eiżunia rzeczywiście wyglądała już niemal, jak 
w grobie.

W idząc Ryszarda, wyciągnęła ku niemu wychudłą 
rękę i szepnęła cichutko:

—  To ty, Rysiu?... Jakiś ty dobry, żeś przyjechał!
A w jej oczach zamigotała błagalna prosoa o zmi­

łowanie.
Pocałował ją w rękę.
Dotykając jej ustami, poczuł, że po niej przebiegła 

jakby iskra elektryczna.
Spojrzał w jej oczy i odczytał w  n 'ch wdzięczność 

niewymowną, a zarazem na policzkach trupio -  bladych 
wykwitnął pierwszy od wielu miesięcy rumieniec.

—  Czy b arazo  cierpisz? —  zapytał.  ........
Potrząsnęła głową i odparła:
— Od tej chwili znacznie mniej.
—  A co ci właściwie jest?
—  Bo ja wiem? Lekarze mówią, że to anemja, 

małokrwistość... Ale mnie się zdaje, t e  to nie to...
— A co?
Spojrzała na niego swemi bezdennie smutnemi

oczyma i bardzo nieśmiało, ledwo dosłyszalnie wyszep­
tała:

—  Mam zmartwienie... duże zmartwienie.*
W owej chwili Ryszardowi zrobiło się jej Dirdzo 

żal. Przypomniał sobie słow a matki i uwierzył, że to 
doprawdy, rzeczywiście tak jest: to on, on zabija El- 
żunię swoją ubojętnością... Pomyślał sobie* że istot­
nie popełnia morderstwo na tej nieszczęsnej, biednej, 
dobrej, kochanej, Elżuni i... że me powinien tego był ro­
bić... że mogła przypuszczać, iż jako towarzysz dzie­
ciństwa, zawsze dla niej pełen czułości i tkliwości, do­
prawdy żywi dla niej głębsze uczucia.*

T o też uczuł nagle wielki przypływ wyrzutów su­
mienia i jakby cdrazę do siebie samego, że wtasnemi 
rękami zabija to słabe i bezbronne dziewczątko.*

Nachylił się więc nad nią czule i szepnął:
—  Elżuniu, zaufaj mi... powiedz, rakie to zmartwie­

nie...
Jeszcze cichszym szeptem odparłat
—  N it domyślasz się?
Opadła na poduszki i znów straszliwie pobladła..
Ryszard, śmiertelnie przerażony, przekonany, że 

lada sekunda Eiżunia wyzionie ducha, niepomny na to, 
jak wielkie zobowiązanie bierze na siebie, cały tylko 
przejęty silną wolą ratow ania Elżuni, pow udział:

—  Ależ ja  cię kocham, dzieciątko ty moje, kocham 
cię... kocham!...

Podniosła się z wielkim trudem i zatapiając swój 
wzrok w jego oczach, jakby chciała wyczytać w nich 
wyrok życia lub śmierci dla siebie, zapytała cichutko.

—  Kochasz... jak siostrę?
W  oczach jej było tyle trwożnego lęku i śmiertel­

nego niepokoju, że Ryszard chwycił ją w  ramion;/ 
i w przypływie najserdeczniejszej litości, zawołał:

—  O, nie! .. Jak mężczyzna!... Jak kochauek!... 
Jak mąż!...

Zbyt wielki był to w strząs dla Elżuni...
Znów opadła na poduszki i tym razem Famluięł.'. 

oczy zemdlona...

Dalszy dag  nastąp i
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Ach, co ja wczoraj przeżyłam! Opisać trudno!... 

'■.'gdybym się tego nie spodziewała!... Ale opiszę, moj 
■pan-iióniczku, wszystko pokolei.

Siedziałam sobie i bazgrałam , jak to mam w przy­
zwyczajeniu, kiedy ktoś zapukał do drzwi mojego nu-

Zamknęłam się na klucz, ieb y  czasem kto nie 
szedfc kiedy będę spała i nie otwierałam drzwi wcale, 
iciałam choć trochę odpocząć od widoku ludzi, któ- 
ł* *ni dosyć obrzydli!

Nie odzywałam się zrazu. Myślę sobie:
—  Postuka trochę, pomyśli, że śpię, i pójdzie.
Ale gdzie tam! Stuka mocniej. Zła pytam:
—  Kto tam ?
—  Boy.
—  Jaki boy? —  Bo nie od razu zrozumiałam, że to 

-ułopiec hotelowy.
—  Z hotelu.
—  I czego ty chcesz?
—  Mam dla pani pew ną wiadomość.
Podeszłam  do drzwi, otworzyłam-
—  Słucham, —  mówię do niego. Już myślałam, że 

moi* plątał się tu hrabia, dowiedział się, że mieszkam 
znów w tym hotelu i będzie mi zawracał głowę! M o­
że chce się przeprosić i będzie się tłumaczył. Postano­
wiłam odrazu dać mu odprawę i na oczy go więcej nie 
widzieć.

—  Jak tylko pani wyprow adziła się od nas przed 
świętami, zaraz następnego dnia przyszedł do pani 
list... —  mówi boy do mnie.

Aż aech straciłam , kiedy to usłyszałam! List do 
mnie!

-  Masz ten list?! —  krzyknęłam.
Domyśliłam się odrazu, że to nie może oyć list od 

nikogo innego, tylko od Jerzego!
—  Nie main tego listu. Portjer ma!
—  G dzie? Na dole? Chodź ze mną! Ja muszę ten 

list zaraz dostać!
— Kiedy teraz niema portjera, bo to nie jego zmia­

na... On przyjd’ ie dopieio jutro rano. Ja chciałem tyl­
ko powiedzieć łaskawej pani, żeby się pani upomniała 
o ten list, bo portjer może zapomnieć, a ja  pamiętam...

—  A może ten drugi portjer wyda ten list?

—  Kiedy on nie będzie wiedział, gdzie list jest 
schowany. Pan Franciszek sam go schował i powie­
dział, że dowie się adresu pani i sam odniesie.

—  Może wiesz, gdzie on mieszka, ten pan Franci­
szek?

—  Wiem.
Pobiegłam po torebkę, wyciągnęłam stam tąd ja ­

kieś pieniądze i wcisnęłam chłopakowi do ręki.
Byłam jak w gorączce, jak nieprzytomna:
—  Masz, masz! Tylko zaraz jedź, biegnij do pana 

Franciszka, niech ci odda ten iiaŁ T o dia nu.ie bardzo 
ważny list.

O, byłam pewna, że to ud Jerzego!
Chłopak otworzył ręk* i wyciągnął ją  do mnie:
—  Proszę pani, pani za dużo mi daje.
Dopiero wtedy zobaczyłam, że włożyłam mu do rę­

ki sto złotych!
—  Ja pani zaraz się postaram  o ten list! —  zawo­

łał.
Siedziałam w pokoju, jak na rozpalonych węglach. 

Nie mogian. się doczekać tego chłopca. Żałowałam, że 
nie wziął stu złoiych. Miałby na taksówkę, a tak to 
może biegnie pieszo gdzieś na drugi koniec W arszawy, 
a ja chciałam się dowiedzieć natychmiast, zaraz, co do 
innie pisał Jerzy.

Drętwiałam z przerażenia, że może za późno otrzy­
mam jego list. Może oczekiwał odrazu mojej odpowie­
dzi, może teraz już wszystko przepadło! Może chciał, 
żebym wróciła do nich! Na święta! Do niego i do Lu- 
sinka!

I przez święta byli sami, i ja byłam sama, i oni pła­
kali i ja płakałam.

Przecież jeśli już odpowiedział, jeśli się odezwał 
choć słowem, to znaczy, że chce ze mną rrówić, że po­
zwala mi się tłumaczyć, że może odzyskam jego i Lu- 
sinka!

Chcąc się uspokoić, wmawiałam w siebie, że to 
może me jest list od Jerzego, ale odpowiadałam sama 
sobie

—  Nie, nie, to może być tylko od Jerzego! Nikt 
nie mógł inny pisać do mnie! Tylko Jerzy, mój kocha­
ny Jerzy!

Czułam óże cały mój żal do Jerzego stopniał, jak 
śnieg na słońcu! Serce biło mi w piersiach, jak młotem,

na myśl, te  może zaraz poiadę do Lusinka, zobaczę 
swego syneczka, ucałuję, u^.eszczę i nie dam już sobie 
wyrwać z objęć, choćby mnie żelaznemi obcęgami od 
niego odciągali!

Biegałam po pokoju, to siadałam i zdawało mi się, 
że całe godziny upływają.

Schodziłam na doł ze dwadzieścia razy, pytać się, 
czy chtopiec nie wrócił.

Już myślałam, że chłopak pędził i wypadek jaki 
się zdarzył.

Doczekałam się wreszcie.
W padł do mojego numeru zdyszany, jakby go kio 

gonił.
—  Masz list? M asz?
Cldopak ledwie mógł złapać dech, tki był zziajany.
—■ Nie zastałem pana Franciszka... i w domu u nie­

go nie wiedzieli, dokąd poszedł, —  mówił mi przerywa­
nym głosem. —  Zostawiłem u niego wiadomość, że jak 
tylko przyjdzie, żeby zaraz przyszedł do hotelu, w spra­
wie tego listu do pani z pod numeru trzeciego... On już 
będzie wieaział, ze to dia pani.

—  Ależ jemu nie będzie się śpieszyło!
—  O, będzie mu się śp ’eszyło! Na pewno! Ja za­

powiedziałem u niego w domu. Na pewno, jak się tyl­
ko dowie, zaraz przypędzi!

I muszę jeszcze czekać1 Muszę!
W prost wychodzę ze sróry! Mnie już tak zawsze 

prześladuje los!
Nie mogłam się o dzień później wyprowadzić 

z tego hotelu! Nie doszłoby do tego wszystkiego, co 
wczoraj się działo w Alei R ó ż!.. Nie spędziłabym świąt 
we łzach! Cieszyłabym się o tyle dni wcześniej swym 
syneczkiem, Jerzym!... Nawet teraz, kiedy wiem, że 
jest ten list, to niema mi kto go oddać, bo jest schowa­
ny! I przez tyle dni go trzym ali? Nie postarali się doj  
wiedzieć od hraoicgo mego adresu!

Chłopak stał i przyglądał mi się, jak się kręcę
Aż się we mnie wszystko przewracało z niecierpli­

wości.
Musiałam czekać!... Musiałam czekać, nie będąc 

zreszią zupełnie pewna, czy to jest list od Jerzego!...

Dalszy ciąg nastąpi.
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W  c z t e r y  o c z y
Intym ne r o z m o w y  z Czytelnikam i

P . K. R. S.
zapewnia nas, że jeżli nie wy­

brukujemy mu jego listu, nie­
zwłocznie popełni samobójstwo. 
Przykro nam tracić Czytelnika, 
^wiernego od początku istnienia 
tego najmilszego z pism“ (jak  pi 
sze), zamieszczamy więc jego 
list, w którym nam opowiada:

„Najbardziej ze wszystkich kin 
'warszawskich, lubię kino „Atlan- 
tjc“. Można tam  zawsze ujrzeć 
nietylko najpiękniejsze filmy, ale 
również najpiękniejsze dziewczę­
ta stolicy. Chodziłem więc do te­
go kina na każdy program i gdy 
pewnego dnia znów udałem się 
tam z kolegą, nie zdziwiłem się 
bynajmniej, że udało mi się tam 
znów poznać nad wyraz piękną 
panienkę. Tym razem wszakże 
nie miała to być przelotna przygo 
da. Zakochałem się w mej znajo­
mej do szaleństwa. Od owego 
wieczora spotykaliśmy się co­
dziennie.

Pewnego gorącego dnia lipco­
wego wybraliśmy się na wyciecz 
kę kajakiem. W tedy dopiero wy­
znałem jej moją miłość. Słuchała 
mnie z bijącem serduszkiem, za­
rumieniona po uszy i odpowie­
działa, że również mnie kocha i 
życia sobie beze mnie nie wyobra 
i  a. Byliśmy ze sobą bardzo szczę 
śiiwi, snując upojne myśli o po­
braniu się.

Aż tu nagle pewnego razu prze 
chodząc aleją Ujazdowską, ujrzą 
łem ją  w towarzystwie jakiegoś 
starszego pana. Spostrzegła mnie

również, ale nie raczyła mi się u- 
kionić. Gdy następnego dnia za­
pytałem ją, kim jest ten pan, od­
parła mi, że mnie to nie powinno 
obchodzić. W idywaliśmy się co­
raz rzadziej, aż wkońcu pognie­
wała się na mnie i zerwaliśmy ze 
sobą. Starałem się usilnie zapom 
nieć o niej, lecz to mi się nie uda­
wało, gdyż kocnam ją nad życie 
i doprawdy już bez niej żyć nie 
mogę.

Kochany Redaktorze, przemów 
jej do serca, gdyż ona również 
jest gorącą zwolenniczką Tw oje­
go pisma, a w niem zwłaszcza 
działu „W  cztery oczy" —  może 
pogodzi się ze mną, a ja  już ni­
gdy więcej nie będę jej pytał o 
żadnych jegomościów, aby tylko 
jej cudna twarzyczka się nre smu 
ciła. A gdy damy na zapowiedzi, 
całą Redakcję zaprosimy na 
ślub."

Nie będziemy do owej panien - 
ki za Pana przemawiali, bo to na 
wet nie wypada, żeby dorosły 
mężczyzna wspomagał się nami, 
jak niańką. Natomiast ułatwimy 
panu sprawę, drukując list, zara­
zem doradzając dotrzymać obiet­
nicy niezadawania głupich pytań. 
Tamto pytanie możeby nawet nie 
było tak głupie i ukochana Pań­
ska możeby nie zareagowała na 
nie tak ostro, ale wydaje nam się, 
że musiał Pan użyć niewłaściwe­
go tonu, nagabywającego, ostre­
go, podejrzliwego, a to razi sub­
telne osoby, budząc przeczucia, 
że za tum pytaniem kryje się zaz

drość. Każda zaś m ądra i inteli­
gentna niewiasta nie znosi zaz­
drośników, dlatego więc Pan 
słusznie został skarcony. Niech 
Pan uroczyście przyrzeknie, że 
nic podobnego nigdy w życiu wię 
cej się nie powtórzy, a może jesz 
cze wszystko da się naprawić.

!
P . Ira
pisze nam w tonie błagalnym:
„Kochany Redaktorze, coś u- 

szczęśliwił tyle kobiet wzgardzo­
nych, które Ci są dozgonnie 
wdzięczne, pozwól do nicn nale­
żeć jeszcze jednej wiernej Twej 
czytelniczce. Chodzi ml o to 
zwłaszcza, aby mój ukochany, 
także gorliwy zwolennik działu 
„W  cztery oczy“, przeczytał mo­
ją skargę żałosną.

Poznałam go przed dwoma ła­
ty na balu. Był mi, jak ze snu wy 
marzony. Pokochałam go pierw­
szą czystą miłością. Odwdzięczał 
mi się tern samem. Mówił do 
mnie w pióst po anielsku. Byłam 
nieziemsko szczęśliwa, słysząc 
po raz pierwszy słowa miłości. 
Mówił, że grób nawet nas nie roz 
łączy, że nawet gdyby nam przy­
szło umierać, tó razem.

Tak mi było rozkosznie aż do 
nocy sylwestrowej. Na balu uko­
chany mój poznał inną kobietę i 
zakochał się w niej. ('mówił się 
z nią na .spotkanie. J e g o  kolega, 
życzliwie dla ttu'V i wy o b i b n y ,  
wydał go przede mną. Udałam 
się więc na miejsce, gdzie anieli 
się spotkać. Gdy ich ujrzałam ra­

zem, poprosiłam go na chwilę. 
U dpan, ze nie może odejść, oo 
,es :. w towarzystwie kobiety, i ze 
woguie mu ju? jeste: ■ nicpotrzci 
na, bo kocha inną, tę, k n ia  przy 
nim s-toi.

Ach, niestety, to była prawda! 
Zaorała mi go, wydarła, zawład­
nęła mm tak, że stał się jej nie­
wolnikiem. Serce mi zamarło, 
krew mi do głowy uderzyła. My­
ślałam, że oszaleję .Gdy tak sta­
łam, jąk skamieniała, on oddalił 
się z tamtą. Już mnie nie chce 
znać, już mu się sprzykrzyłam, a 
on mnie —  nie, przeciwnie, ko­
cham go dziś raczej jeszcze wię­
cej, niż popizednio i życia sobie 
bez mego nie wyobrażani.

Kochany Redaktorze, świat 
jest piękny, ale przy nim był nu 
stokroć piękniejszy. Dzis zaś zo­
stały mi tylko wspomnienia o mi 
nionem szczęściu, a w szystko wy 
daje mi się szare i beznadziejne. 
W irują mi w głowie r.iyśli samo­
bójcze. Staram się o mm zapom­
nieć, lecz nie mogę. Wciąż jego 
obraz staje mi przed oczyma. Wi 
dzę go wszędzie, widzę, jak inna 
jest przy nim szczęśliwa, a ja znę 
kana i zgnębiona. Ach, gdzież 
jest on teraz, gdzież ten. któremu 
dałam tyle szczęścia i pieszczoty, 
a on mi wzamian tyle smutku i 
zgryzoty?

Dodaję do wiadomości, że je­
stem 20-letnią młodą, szczupłą 
blondynką. Znajomi mówią, że je 
stem podobna do Marleny Die­
trich, ale nie weim, czy to praw ­
da."

Ja też nie wiem, ale nie przy­
puszczam. Zewnętrznie może... 
W ewnętrznie nie. Marlena Die­
trich, przynajmniej w swych ro­
lach ekranowych nie postąpiłaby 
tak, jak Pani, Panno lruśko. Albo 
walczyłaby dalej do upadłego o

UKochanego mężczyznę, albo 
przeciwnie, rzuciłaby go  z- pogar­
dą, skoro on jej ocenić nie umiał. 
Nie m artwiłaby się, a w każdym 
ranie nie okazywałaby tego, bo 
na to jej duma kobieca nie pozwą 
lałaby.

Niechże już i Pani będzie, Jak 
Marlena. Najpierw proszę iść r a i  
jeszcze do ataKu. Kto wie, może 
już doszedł do wniosku, że jed­
nak z Iruśką było lepiej? Tera z 
Pani odpłaci się tamtej pięknem 
za nadobne. A gdy się nie uda —  
najlepszy sposób: powiesić się.., 
innemu na szyi... Może w tedy 
tamten wietrznik dopiero zrozu­
mie, co stracił...

„Nad przepaścią '4.
List Pani przekazaliśmy o o 

działu „Z otchłani i bezrobocia1'.
„Brak szczęścia".

Głęboko współczując tragedii 
Pańskiej, przekazaliśmy hst Pań 
ski do naszego działu ,,Z otchła­
ni bezrobocia".
P. Marji G. z  Hrubieszów, klej.

Postaram y się spełnić życzę 
nie Pani.

„Zmęczony przez życie"
mechaj nie rozpacza, bo zape­

wne, wszystko jeszcze będzie do 
brze. Aby Pana ratować, przeka 
zaliśmy list Pański do naszego 
działu „Z otchłani bezrobocia'* i 
mamy nadzieję, że tą drogą uda 
się Panu uzyskać pracę.
W szystkich naszych Czytelni­
ków,

poszukujących pracj prosimy 
o skierowywanie listów' wprost 
do naszego dzia'u „Z otchłani 
bezrobocia*1, bo w ten sposób -el 
swój szybciej i skuteczniej osią* 
g n ^
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Co zmienia nowa Konstytucja
w  n a s z y m  ustroju p a ń s t w o w y m

Na plątkowem posiedzeniu Sej zbiorowego mierzone będą jego | go w ładzy zo sta ł w  porów na-
do wpływaniamu uchwalono nową Konstytu­

cję. Jest to trzecia zkoiei Konsty­
tucja Polski, a druga w okresie 
naszego powtórnego niepodległe­
go bytu.

Nie czas teraz jeszcze przepro­
wadzać drobiazgowego badania 
nad różnicami tych ustaw. Są 
one z natury rzeczy bardzo wiel­
kie, gdyż były dziełami swoich 
epok, o ile nawet, jak  Konstytu­
cja Trzeciego Maja znacznie wy­
przedzała sw oją epokę. Konstytu 
cja M arcowa pow stała pcd wpły 
wem siły powojennej demokracji, 
ztala szczególnie pod silnym 
Wpływem francuskiej konstytu­
cji. W reszcie ostatnia z dnia 26 
stycznia b. r. jest wyrazem obec­
nych prądów, panujących w dzie 
dżinie ustrojowej. Przyczem nale­
ży podkreślić, że jest ona dopaso 
w ana do stosunków polskich, do 
naszych swoistych warunków.

Przy porównaniu przepisów 
naszej nowej Konstytucji z nowe 
mi konstytucjami innych państw 
uderza brak skrajności. Pos. Mie- 
dziński oświadczył, że jesi to wy 
nikiem nietylko charakteru naro­
du polskiego, który unika skrajno 
ści, ale również tego, że Polska 
m iaia możność poznania już wy­
siłków innych narodów w spra­
wach ustrojowych i korzystała 
już z doświadczenia innych.

Konstytucja, jak każda, dzieli 
6ię na część ogólną i szczegóło­
wą. W pierwszej zawarte są 
główne zarysy i zasady, na jakich 
opierać się będzie nowy ustrój 
państw a, w drugiej nakreślone są 
obowiązki i uprawnienia poszczę 
gólnych organów, władz państwo 
wych. Część ogólna jest niejako 
charakterystyką ustawy konstytu 
cyjnej, w niej znajdujemy już te 
wszystkie elementy, które w dru­
giej części są jedynie odpowied­
nio rozwinięte.

„W  ramach Państw a i w  opar 
ciu o nie kształtuje się życie spo­
łeczeństwa. Państwo zapewnia 
mu swobodny rozwój, a gdy te­
go  dobro powszechne wymaga, 
nadaje mu kierunek lub normuje 
jego warunki" —  głosi czwarty 
artykuł nowej Konstytucji. Ozna­
cza to, że państwo będzie w przy 
szłości regulatorem życia społe­
czeństwa, że będzie w nie bar­
dziej wnikało, aniżeli to dotych­
czas miało miejsce.

Nie znaczy to jednak, że roz­
wój swobodny jednostki zostanie 
uniemożliwiony, że położy się ja­
kiś kaganiec. W yjaśnia to następ 
rty artykuł. „Twórczość jednost­
ki jest dźwignią życia zbiorowe­
go. Państwo zapewnia obywa te­
llom możność rozwoju ich w arto­
ś c i  osobistych oraz wolność su- 
^nienia, słowa i zrzeszeń. Granicą 
|tych wolności jest dubro po­
w szechne '. Ten artykuł jest pod­
s taw ą  gwarancji wolności jedno­
stek , która, jak widzimy, w ni- 
^czcm nie ucierpiała w nowej usta 
^vie konstytucyjne).

Czy nowa ustaw a konstytucyj- 
a wyklucza jakieś warstw y, czy 
eż jednostki z udziału w życiu 

jpar stwowem? Również na to za­
sadnicze pytanie odpowiedź bę­
d z ie  przecząca. Art. 7 Konstytu­
c ji  mówi: „W artością wysiłku i 
,zasług obyw atela na rzecz dobra

SI

uprawnienia do wpływania na 
spraw y publiczne. Ani pochodzeT 
nie, ani wyznanie, ani płeć, ani 
narodowość nie mogą być powo­
d em  ograniczenia tych upraw ­
nień."

Jaki jest stosunek państwa, 
w  nowej konstytucji do p racy ?  
Na to pytanie zna jdujem y odpo 
wiedź w  8 artykule. , P ra c a  jest 
podstaw ą rozwoju i potęgi Rze 
czypospolitej. P ań s tw o  roz ta­
cza opiekę nad p racą  i sprawuje 
nadzór nad jej w arunkam i".

T eraz  zkoiei p rzy toczym y je­
szcze 9-ty artykuł,  k tó ry  w zna 
cznej mierze jest niejako odbi­
ciem ogólnych tendencyj nowej 
Konstytucji. „P ańs tw o  dażv  do 
zespolenia w szystk ich  obywate 
li w harmonijnem  w spółdziała­
niu na rzecz dobra ogólnego". 
A wiec celem ostatecznym  kon 
stytucji jest: dobro ogólne.

Jeśli chodzi o część szczegó­
łową, to umieściliśmy jej 
brzmienie bezpośrednio no wnie 
s ie n iu  projektu jeszcze jako tez 
konsty tucyjnych . Należy tylko 
jeszcze raz przypomnieć, że no 
wa Konstytucja daje niesłycha­
nie szerploe uprawnienia Prezy  
denta. Może odwoływać i’ m ia­
nować ministrów, stanowić o 
pokoju i wojnie, zwoływać, od­
raczać i rozw iązyw ać Izby U- 
stawodawcze. i t. P. Zakres je-

niu z obowiązująca konstytucją  
niezmiernie rozszerzony.

Podobnie rozszerzone zos ta ­
ły  uprawnienia rządu. R ząd  jest 
odpowiedzialny .wedle nowej 
konstytucji. zarów no przed 
P rezyden tem  jak i Izbami.

Zakres uprawnień Sejm u zo­
sta ł  jedynie teoretycznie zmniej 
szony, gd^ż  prak tycznie od 
czasu przew rotu  m ajowego a 
później od wejścia do Sejmu wie 
kszości prorządowej, uprawnie 
nia te przejął rzad. Do najważ 
niejszych funkcyj Sejmu b°dzie 
należało uchwalenie budżetu o- 
raz kontrola nad gospodarką 
rządu. Rola Sejmu zostanie spro 
w adzona do harmonijnego 
współpracowania z rządem. N a­
stąpi ściśle rozgraniczenie up­
rawnień rzadn i Sejmu.

Zyskuje natomiast Senat, 
wprawdzie Izba ta nie wyjdzie 
z 'powszechnego głosowania, a- 
lo zachowa charak ter  Izby dru 
giej. Pod wieloma względami 
zostanie Senat prawie zrów na 
ny z Sejmem. Inicjatyw a usta­
wodawcza zostaie zastrzeżona 
dla obu czynników, to jest za ­
równo dla Izb U stawodaw 
czvch.. jak i dla rządu. P re z y ­
dent posiadać bedzie pfawo 
sprzeciwu.

Dalsze części nie p rzynoszą 
zbyt wielkich zmian.

Jak odbyło się uchwalenie Konstytucji
OPOZYCJA SZUKA „WYJŚCIA"Gdy marszałek Sejmu otwo­

rzył potwornie posiedzenie za­
brał głos pos. Car i oświadczył, 
że wobec tego, iż opozycja nie 
interesuje się zmianą Konstytu­
cji, przekłada tezy B.B., jako for-, 
malny projekt Konstytucji i wno­
si o  jego uchwalenie. Przeciwia 
się tętnu próf. Stroński (KI. Nar.) 
twierdząc, że jest to sprzeczno z 
Konstytucją i regulaminem o- 
brad, które przewidują, że każ­
dy wniosek ma być odesłany do 
odpowiednich komisyj. Pos. Car 
powołuje się na inny artykuł re-y 
gulaminu obrad Sejmu, który 
znów przewiduje możność załat­
wienia projektów w skróconym 
trybie: bezpośrednio przez ple­
num. (Na podstawie tego arty­
kułu przyjęto m. in. na ostat- 
nicm posiedzeniu Sejmu proto- 
kuł do umowy handlowej pol­
sko - czechosłowackiej).

Marszałek Świtalski podaje 
wniosek p. Cara pod głosowanie. 
Po przyjęciu go stwierdza, że na 
sali znajduje się przewidziana 
Konstytucją połowa posłów, t. j. 
ilość potrzebna do prawomocno­
ści powziętych uchwał, i zarzą­
dza wobec tego glosowanie nad 
projektem konstytucyjnem B.B.

Projekt został przyjęty, prze­
widzianą większością 2/3 gło­
sów w e wszystkich czytaniach.

Po przyjęciu Konstytucji z 
ław B.B. padły huczne oklaski.

W  ten sposób zakończył się 
wielki historyczny dzień w Sej­
mie. O godz. 7 min. 10 wieczo­
rem Konstytucja była j u ż 'uchwa 
łona.

Na tein posiedzenie zamknię­
to.

' za* grosze* W kraJU' ° Q StÓp do gk,vV>' się każdy ubrać u nas

koszulę dzienną z krawatką , n ę sk i  ^ n a f m o d n i e N / ^ f c -  
ne  Indory), 1 parę skarpetek jedwabnych. 3 ćhm-teczk, d i r U  , 1 c-'»W„.-ki 
pasek zamszowy, lo  wszystko razem wysyłamy za jjrnsze. ho tylko'zn 
21 zi. 50 gr. każdemu na listowne zamówienie .'za zaliczeniem pocztowi/ń. 
bez ryzj ka, jeżeli tow ar się nie podoba, zwracamy pieniądze. Zamówienia 
prosimy adresować:

Firma J. SZYFFER, Łódź,
«L Piotrkowska Nr. 2S. — Skrzynka noezm -a  Nr. <f«0. j r,vi
'tylko z ubraniem z czarnego lub granatowego bostonu kosztuje zł. 24. 50 gf.

Zaskoczona niespodziewanym bie­
giem wypadków opozycja odbywa cią 
gle narady. Rozpoczęły się one niemal 
bezpośrednio po uchwaleniu Konstytu 
ćji i były wczoraj nadal prowadzone.

Opozycja przegrała walkę o zmianę 
Konstytucji z wtasnej yyiny i teraz sta­
ra się z „honorem" wybrnąć z sytua­
cji. Jest to położenie bardzo nieprzy- 
•etrJiŁ gĄyi, ną^obroąę .swoją trudno 
ir.i znaleźć poważne argumenty. Pow o­
łują się więc na kilka artykułów regu­
laminu obrad Sejmu i Konstytucji i u? 
siłują udowodnić, że glosowanie było 
nieformalne. Tłumaczenie to 1 te argu­
m enty nie odpowiadają rzeczywistości. 
Literze prawa1 MHft śsj) podczas uch wa 
lenia Konstytnćjl zadość.

W szystkie kluby opozycyjne posta­
nowiły w ięc wystanie z demonstracją 
nrzeciwko marszalkowi Sejmu dr. św l 
talskiemu. Na najbliższem posiedzeniu 
Sejmu zgłoszą wniosek o wyrażenie 
votum nieufności marszałkowi Śwital- 
sk'emu. Wniosek ma charakter wyłącz 
nie demonstracyjny, gdyż opozycja nie* 
posiada — jak wiadomo — w Sc juda 
większości.

Partje lewicowe zastanawlaą się 
nad propozycjami urządzenia prote­
stów poza Sejmem.

BJS8BSB1

0  c z e m  m ó w i ą  i p i s z ą
po uchwaleniu nowej Konstytucji

Po dn io sły nastrój —  „D ziw n a  sytuacja11 —  R o zd ym an y pęcherz —  
Form alnie czy nie? —  Zdum ienie i praw a ich form alności —  
Siiiiesznostki endecji —  „O p o zy c y jk a " —  „B e / w g łę d n e *

w yp e w ie d zin y
Wieść o uchwaleniu przez 

Sejm  nowej konstytucji roze­
szła się lotem błyskawicy po 
W arszaw ie  oraz  na prowincji.

Przełomow-i chwilę w  na­
szym  bycie państw ow ym  uczcił 
w czoraj kraj przybraniem  bu­
dynków we flagi. Mimo po­
wszedniego dnia w yczuć się 
dał nastró j podniosły, świątecz 
ny. Na ustach wszystkich  — 
sp raw a nowej konstytucji, od- 
niosłe w ydarzenia , jak  zaw ar­
cie przez Polskę paktu pokojo 
wego z Niemcami.

S p raw a konstytucji tkwiła
na m artw ym  punkcie od lat
trzech, gdyż Blok B ezparty jny, 
którego jednym z celów naj­
w ażniejszy ;h było przebudowa 
nie naszego kulejącego us tro ­
ju. me posiadał kwalifikowa­
nej większości w Sejmie.

„Sytuacja stawała sie dziwna — 
pisze „Gazeta Polska". — Oto więk­
szość sejmowa, ożywiona najszczer 
szem pragnieniem odrodzenia Pań­
stwa, naprawy jego ustroju, miałaby 
trawić czas w biernej niemocy, bo 
uparta bezmyślność nie raczy 
w et podjąć dyskusji nad Konsty 
cją Rzeczypospolitej — polegając na 
przekonaniu, że samą biernością swo 
ją potrafi nniemożliwić dzieło re­
formy ustroju".

Sposób uchwalenia nowej 
konstytucji w  Sejmie nasuwa 
„Kurierowi P orannem u" podo­
bieństwo do innego momentu hi 
s torycznego: uchwalenia k o n ­
stytucji 3 Maja 1791 r.:

„I w tedy 1 dziś — opozycja sle spó 
źniia, opozycja była nieobecna. Mały 
śm ieszny, historycznie potępiony za­
rzut „zamachu" — patriotów prze­
ciw sobkom i ebrońcom przywilejów  
pętał się zrazu dokoła dzieła 3 Maja 
lecz jakże bezsilny jakże nieistotny! 
Dokoła dzisiejszej uchwały plącze sie 
n iw n lei zgłoszony przez zaw sze nie 

% riunnege rycerza klęski i,.?,ąw

żadne opowiadania. To co się stało, 
stało się najprawidłowic] i uajlegal- 
nlej. Ani na milimetr nie oyło odchy­
lenia od litery prawa — dotychczas 
obowiązującej konstytucji i regula­
minu.

O pozycja narazie... zdum ie­
wa się. To w szystko . I ' t o  w y ­
starczy , jeśli nie umiała prze­
ciwstawić p racy  Bloku nic po­
za kryciem  się za paraw an  for­
malności, z k tórych  i teraz  «- 
rządza  sobie trybunę.

„K urjer W arszaw sk i"  tw ier­
dzi bezpodstawnie:

„Opinia publiczna popadnie niewąt 
pliwie w zdumienie. Wszak na po­
rządku dziennym projekt ustawy kop 
stytucyjnej nie był wogóle umiesz­
czony".

„G azeta W arszaw sk a"  dos­
tała ataku wściekłości. Pu>/\-_  
tą teraz up walki z nowa kon-' 
s ir t i ic ją  zapomoca głupi,eh ka­
wałów m ających na ee iify jnó - .  
wienie w czytelników, żć^'wszy­
stko było „nieformalnie"'. Po1' 
cieszą sie przy tern: : .....

„YV Senacie sprawa pójdzie'witslfc 
(dnie gładko, bo tam nietrudno o w y -

w ego formaliste zarzut obrazy reguta 
minu. Będzie niewątpliwie rozdyma­
ny jak peeberz I jak pęcherz opad­
nie".

W  uchwaleniu jednak konsty  
tucj] 26 s tycznia  nie było na­
w et „przekroczenia regulami­
nów", o które tak  rozbija sie eu 
decja.

„Kxpress P o ran n y "  przepro- 
dził na ten tem at rozmowę z wi 
ceministrem Carem.

„— Zastosowaliśm y — oświadczył 
wicemin. Car —  w szystkie przepisy 
regulaminu, które obowiązują przy 

^przeprowadzaniu nstaw".
Potw ierdza  to „Dobry W ie­

czór" w uw agach o przebiegu 
obrad sejmowych:

„„nie pomogą tn żadne wykręty.

„ ' m a g e o ą  w iększość 2 3, Ale poprawki, 
ióeuaiu, które są konieczne.

I c na /'U!,W ('(1 Sejmu, gdzie trzeba Cedzić/ * 
nowych sztuk na obejście przepuń/)' 
kwalifikowanej większości, której śa  
nacja nie posiada".

„W ieczór W arszaw sk i” ', łrtla^- 
jący  czasem dla interesu: ..bpó-”  
zycyjkę". pow strźym ał sie bJ 
głosu, czując dobrze. ż e '!'D r b t^ :' 
ty  przeciw • nowej kunstywić# 'r 
nie podobały sie ’p:;is!ic/.';io>d. 
D yskretnie tylko iisltifie 'iło* 1 
rnniejszt ć w artość  uchwah uc; 
ustawy konstytucyjnej, tw -kr-n  
dzac: •

„Przedtem jednak senatorowie bę­
dą mieli sporo roboty z upór./ ćaow a 
nicm tez, które nagle stały się koń' 
stytucją. Są to bowiem h iiłtti, l:os‘ą* 
kio^it^na^ trzeba bed; ie ęy-
uac jaka formę-. , i

„Robotnik" jak za \v s . '^ .^ i fb *  
wiada bezwzgl.-dpa. ,wałke'V^. = 
świadomie itujajac sie z p raW -.  
dą k rz y c z y :

„W rezultacie paiisiwo po^-kiśi 
które w edle- form alnie, obowi.muu-ceS 
konstytucji' marcowej powinno n tć  
ppflstweu. demokratycznym, przesta­
je być demokracja, nawet formalni* 
i steje się państwem dyktatury jed­
nej pai-tji. a wiec państwem zbliżo- 
nem do typu faszystowskiego", ,;

Choć zapewne „Robotnik" 
wie, że faszyzm  — to przedęw- - . 
szystkietn Musilini - dyk ta to r.  " 

F ak tem  jest, że kamierfny pan • 
cerz, w postaci dotychczasow e­
go ustroju k rępu jacv  wszelka 
działalności, opadnie. .

w  nctgle wezbranych f c  lach rzeki Z o l i ® }
SZANGHAJ (PAT) —  W  pró 

wincjach Hopei i Honan nastąpił 
gwałtowny wylew rzeki Żółtej.

A r t r e t y K
j e s t  i n w a l i d ą
bo dolegliwości-artretyczno - reuma­
tyczne, jako wvnik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym, oraz p j  
wstale r.a tein tle stany zapalne po­
wodują bóle, zmek-mtaicają stawy, U- 
trudniam ruchy, powodują stopnio- 
wo utratę zdolności do pracy i pro­
wadzą w reszcie do kalectwa,

I ylko zioła Magistra Wolskiego 
„Keumosa" zawierające Schm-bchen 
niezmiernie rzadką roślinę chińską da- 
-ą \v krótkim czasie skuteczne wyniki 
w cierpieniach arti etycznych, reurna 
tycznych i bóiaeh iselijasu. •
- IOLA ze zr.ait. ochr. „ R E U M O S A "  
Ito nabycia w aptekach, sWadącb ap­
tecznych, drogerjach lub w wytwórni j 
Mag.' WOLSKI, Warszawa, Złota 14.' 

Objaśniaj'- : broszury wysyłamy 
bezpłatnie.

Około 10.000 lucBi zatonęło, u- 
marło z zimna lub zaginęło bez 
wieści. Tysiące znajduje się bez 
dachu nad głową.

W  okolicach, ogarniętych po­
wodzią panują obecnie silne mro 
zy. Unoszone -przez wzburzone 
wody masy lodu utrudniają wy­
siłki drużyn ratowniczych" Wie-

ności, odzieży i medykamentów 
dla oiiar powodzi, zgniecionych 
zostało przez lody.

Istnieją duże trudności w uzy 
skaniu dokładnych wiadomości, 
wobec przerwania komunikacji w 
wielu miejscowościach. Sytuacja 
jest jednak coraz groźniejsza, 
gdyż poziom rzeki ciągle się pod 
nosi.te statków wiozących zapasy żyw
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Śmiertelne zaczadzenie » Krakowie
Z e ^ g o r t u

Ztwody łyżwiarskie 
w Krakowie

W ub.  c i w a r t e l c  na  t o r z e  ś l i z g a w k o ­
wy m Ż K S .  M a k k a b i  o d b y ł y  s ię  II. p r o ­
p a g a n d o w e  z a w o d y  ł y ż w i a r s k i e  z o r g a  
n i zo wa De  p r z e z  r u c h l i w ą  s e k c j ę  ł y ż w i a r ­
s k ą  M a k k a b i  p o d  k i e r o w n i c t w e m  p. 
Ż e b e r k i .  W y n i k i  t y c h  z a w o d ó w  p r z e d ­
s t a w i a j ą  s ię n a s t ę p u j ą c o :

W  j e ź d z i e  s z ko l n e j  ( j uniorzy) .  P i o g -  
r a m  o b e j m o w a ł  f i gu ry  p r z e w i d z i a n e  
d l a  m i s t r z o s t w  o k r ę g o w y c h .  Tak w 
j e ź d z i e  s z ko l ne j  j ak  i d o w o l n e j  I. mie j ­
s c e  z d o b y ł  N e l k e n  p r z e d  L a n d a u e m ,  
R e d e r e m  II i S z e m b e r g i e m .

W  j eź d z i e  s z ko ln e j  i d o w o l n e j  d l a  
d z i e w c z ą t  d o  l a t  10. 1 m i e j s c e  z d o b y ­
ł a  Z o a i a  K o z l o w z k a  p r z e d  I r k ą  G o l d -  
b e r g e r ó w n ą .

W  k o n k u r s i e  w a l ca  I m ie j s c e  z d o b y ­
ła p a r a  R e n a  P a n c e r ó w n a  — R e d e r  11. 
11 m i e j s c e  Z a s i a  K o z ł o w s k a  — N e l k e n  
III. m i e j sc e  I rka  G o l d l a e r g e r ó w n a  —  
L a n d a u

N a  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j ą  p r i e d e w -  
s z ys t k i eaa  N e l k e n  i L a o d a u ,  o r az  Z o s i a  
K o z ł o w s k a  i I rk a  G o l d b e r g e r ó w n a .

P u b i c z n o ś ć i  j ak na  p r o p a g a n d o w e  
z a w o d y  b a r d z o  d u ż o ,  g o r ą c o  o k l a s k i ­
w a ł a  m ł o d y c h  a  d o b r z e  z a p o w i a d a j ą -  
s ię ł yż wi a r z y  i l yż wi ar k i .

S e n s a c y j n e  s p o t k a n i e  h o k e j o w e  
L e c h j a  — C ra c o v ia

D z i ś  w n i a d z i e l ę  o g o d z .  11 '30 o d ­
b ę d ą  s ię  na l o d o w i s k u  C r a c # v i i ,  s e n ­
s a c y j n e  z a w o d y  h o k e j o w e  o m i s t r z o s -  
s wo  P o l s k i  p o m i ę d z y  c z o t o w e m i  d r u ­
ży na mi ,  L.eehją ze  L w o w a  a C r a c c v i ą .

S p o t k a n i e  t o ,  d a w n o  o c z e k i w a n e ,  
w z b u d z i ł o  w s f e r a c h  s p o r t o w y c h  K r a ­
k o w a  z r o z u m i a l e  z a i n t e r e s o w a n i * ,  jeśl i  
s i ę  z w a ż y
c z e s t n i c z y ć  w r o g r y w k a c h  o t y t u ł  m i s ­
t r z a  P o l s k i ,  mus i  w y g r a ć  r ó ż n i c ę  2 
b r a m e k ,  g d y ż  p i e r w s z e  s p o t k a n i a  t y c h  
d r u ż y n  z a k o ń c z y ł y  s ię p o r a ż k ą  C r a c o v i i  
w s t o s .  2:1.

Z a r z ą d  l o d o w i s k a  C r ac o v i i  w y b u d o ­
wał  s p e c j a l n i e  na t e n  me c z  s i e d z ą c e  
m i e j s c a  u m i e s z c z o n e  na p o d w y ż s z e n i u .

N a p r z ó d  — W a w e l

D r u g ą  s e n s a c j ą  d z i s i e j s z e j  n i edzi e l i ,  
b ę d z i o  m e c z  b o k s e r s k i  N a p r z ó d  — W a ­
w e l .  W r a m a c h  d z i s i e j s z e g o  m e c z u  o d ­
b ę d z i e  s i ę  o d d a w n a  o c z e k i w a n e  s p o t ­
k a n i e  p o m i ę d z y  m i s t r z e m  P o l s k i  R u d z ­
k i m a  C h r o s t k i e m .  P o c z ą t e k  z a w o d ó w
o g o d z .  19-#j .

P r o p a g a n d o w e
z a w o d y  ły ż w i a r s k i e

P r o p a g a a d o w e  z a w o d y  l y ż w i a i s k i e  
d l a  d z i ec i  i a t a r s z y c h  o rg an i z u j e  O k r ę ­
g o w y  O ś r o d e k  W.  F.  w K r a k o w i e  na 
t o r z e  ś l i z g a w k o w y m  M a k k a b i ,  s  p o c z ą ­
t k i e m  l u t e g o  br .  Za  p i e r w s z e  mi e j sc a  
z a w o d n i c y  o t r z y m a j ą  c e n n e  Da g r od y  za 
d a l s z a  m i e j s c a  d y p l o m y .

T e n i s  s t o ł o w y  w  K r a k o w ie

K r a k o w s k i  O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  T e n i ­
s a  S t o ł o w e g o  o k a z u j e  w b i e ż ą c y m  r o k u  
z n a c z n e j  ż y w o t n o ś c i ,  j a k  w l a t a c h  u-  
b i e g ł y c h ,  co  u w i d o c z n i a j ą  p o w a ż n e  i m ­
p r e z y  m i ę d z y m i a s t o w e  już z a t w i e r d z o ­
ne  p r z e z  z a i n t e r e s o w a n e  o k r ę g i  i t ak  
d n i a  18 l u t e g o  br .  r o z e g r a n e  z o s t a n ą  
w T a r n o w i e  z a w o d y  m i ę d z y m i a s t o w e  o 
p u h a r  r e d .  C h o c z n e r a  L w ó w — K r a k ó w ,  
W  t y m  s a m y m  d ni u  w T a r n o w i e  o d b ę ­
d z i e  s i ę  t r ó j m e c z  o p u h a r  p. F a s t a  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  W.  G.  i D.  K. O.  
Z.  T .  S. ,  w k t ó r y m  w e z m ą  u d z i a ł  r e ­
p r e z e n t a c j e  L w o w a ,  T a r n o w a  i K r a k o ­
w a .  W  K r a k o w i e  r ó w n i e ż  z o s t a n ą  r o ­
z e g r a n e  m i s t r z o s t w a  P o l s k i  z k o ń c e m  
l u t e g a  wzg l .  w p i e r s i y c h  d n i a c h  m a r c a  
b r .  P o z a t e m  z o s t a ł a  z a p r o s z o n a  r e p r e ­
z e n t a c j a  K r a k o w a  n a  z a w o d y  m i ę d z y -  
o k r ę g o w e  C z ę s t o c h o w a — K r a k ó w ,  k t ó ­
r e  d o j d ą  d o  s k u t k u  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  
w d n i u  4 l u t e g o  br .

Z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  
n a  h a l i

Dz i ś  o g o d z .  11 w hal i  O k r ę g o w e ­
g o  O ś r o d k a  W .  F.  p r z y  ul.  Z w i e r z y ­
ni eck i e j  26 r o z p o c z y n a j ą  s i ę  z i mo we  
z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  o m i s t r z o s t w o  
o k r ą g u  na hal i .  D o  z a w o d ó w  t y ch  k l u ­
by  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  z g ł a s i ły  n a j ­
l e p s z y c h  s w y c h  z a w o d n i k ó w ,  t o  t e ż  
z a w o d y  t e  b u d z ą  z r o z u m i a l e  z a i n t e r e ­
s o w a n i e .

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  
Z. K. S. , ,H ak ad u r“

/ u r z ą d  / .  K . S .  ,,/d a ka d u r"  w K ra ­
kow ie za w iadam ia  w szy s tk ic h  c z ło n ­
kó w  k lu b u  ic  doroczne  W alne zg ro m a ­
dzen ie  odbędzie się dn ia  3 lu t eg* b. r. 
o g o d z . 2  popal. a w  razie  b raku  k o m ­
p le tu  w  m y ś l  s ta tu tu , odbędzie się 
o g o d z. 2 3 0  popoh  bez zw g lęd u  na 
ilość obecnych  cz ło n kó w  w w ła sn y m  
lo ka lu  k lu b o w y m  p rzy  u l. W ą sk ie j 2. 
III. p. W stęp  m ają  czło n ko w ie  za o k a ­
za n iem  leg itym a c ji. O sobnych  zaproszeń  
nic w y sy ła  się.______________________

Wczoraj w nocy u leg ł  śmier- j  Krakowie.
telnemu wypadkowi zaczadzenia Tenenbaum przybył około  
Tenenbaum Chaskiel,  lat 56. god z .  23-ciej do  sw eg o  iniesz- 
tragarz, zupełnie ociemniały, kania i napalił w piecyku ku- 
mieszkający w piwnicy d o m u ! chennym, poczem  p o ło ży ł  się  
przy ul. Rabina M eiselsa 24 w | spać, a wydobywającym  się z

pieca czadem  uległ zaczadzeniu.
Zwłoki po dokon an iu  oględzin 

przez lekarza  o b w o d o w e g o  prze­
wieziono do Z a k ła d u  m e d y c y n y  
sądowej .

I R epertuar  te a tr ó w  krak ow sk ich  
T e a t r  im . J. S ł o w a c k i e g o

| N i e d z i e l a  p o p  : . . P i e n i ą d z  t o  nie  w ^ i y s t -  
k o “ , 7 30 w i ec z .  , , R o d z i n » “

| T e a tr  Ż y d o w s k i  ( B o c h e ń s k a  7)
N i e d z i e l *  4 p o p  : „ T u g  in n a c h t "  o r s z  

, ,D y b u k 1', S'45 wi ecz . r  „ B ó g  z e m ­
s t y ' 1 o r a z  „ S k ą p i e c 11.

Aresztowanie oszusta który usiłował nabrać 
Gospodarczy Zakł. K redytow y oraz P. K. O.

Jak się dowiadujemy areszto- czasie osta tn iego  ciągnienia wy- 
wano wczoraj w S ied lcach  oszu- — *ł - 9nnn j - i — i... 
sta Leona L isock iego , którego  
ofiarą oszukańczej manipulacji 
omal n ie padła PK O  w K rakowie.

T ło  afery było  następujące.
Przy ul. Florjańskiej 55 w Kra­
kowie mieści się bank ,,G o sp o ­
darczy zakład k red ytow y11, który  
trudni się sprzedażą obligacji i 
papierów w artościow ych.

Klijentką tej firmy była t8 -  
letnia G ołda  Pieprz i  M okobo-  
dów  w woj. lubelskiem . Zaku­
piła ona na raty dolarówkę i w

grała ona 3000 dolarów. W iado­
m ość o wygranej w yw ołała  w 
okolicy  wielką sensację  i do Kra­
kow skiego  Domu bankow ego p o ­
c z ę ły  napływać zlecenia od roz­
maitych osób.

Między innemi firma otrzymała  
zam ów ienia  od Leona L isockie­
go, który polec ił  przesłać sobie  
na P o s te  Restante obligacje na 
sum ę 32 .500  zł. R ó w n o cześn ie  
zawiadomił on, że  przez PK O .  
przekazał należność. W  kilka dni

potem nadeszło  z P K O  zawia­
domienie, źe wspomniana kwota 
w płynęła , w o b e c  czego  po od ­
biór jej zg łosił s ię  jeden z urzę­
dników tego  banku.

Przy w ypłacie  zauważono je ­
dnak, że przekaz przesłany do 
Krakowa przez urząd pocztowy  
w Zbuczynie nie jest należycie  
w ypełniony. W ów czas  zw róciło  
się P K O  do urzędu pocztow ego,  
który wystawił przekaz. O kazało  
się, że podobnej kwoty nikt 
w Zbuczynie nie nadawał.

L ity  goncie z i  in tyuitN m
Wczoraj przed sądem okręg- 

karnym w Krakowie miała^ się 
odbyć rozprawa przeciwko inży­
nierowi Stanisławowi Borzale. 
Inż. Borzała b y ł  oskarżony o 
w yłudzenie  700 zł. od Józefa  

. . .  . . . .D ubie la  pod pozorem wyrobie
• o i u m i a ł e  z a i n t e r e s o w a n i * ,  j e s h  . , inż B o ­
ży. Że Cr»covi«, c h c e  d al e j  u-1 ma posady. P oniew aż inz. do

rżała na rozprawę s ię  me jawił 
sąd postanowił wysłać za nim 
listy gończe w celu przymuso­
w ego doprowadzenia oskarżo­
nego i w tym celu rozprawę od­
roczono.

Rozprawie przew. s. o. dr^Za- 
lipski, oskarżał prok. Mraiek.

Krwawa damonstraeja
k o m u n i s t y  c s n a

Gromada komunistów ustawiła  
s ię  onegdaj przed fabryką Mot- 
tego w C zęstochow ie  i usiło­
wała zatrzymać w ychodzących  
robotników  w celu zorganizo­
wania wiecu. Na zaimprowizo­
waną trybunę wszedł mówca  
komunistyczny i począł w ygła­
szać antypaństwowe przem ówie­
nie. Gdy nadeszła policja, w y ­
w rotow cy n ietylko, że nie usu­
nęli się, lecz obsypali policjan­
tów gradem kamieni, raniąc kil­
ku z pośród nich. W ob ec  gro­
źnej postawy tłumu policjanci 
dali salwę na postrach, po któ­
rej tłum rozbiegł się . Jednego  
z w yw rotow ców  aresztowano i 
w kajdanach oddano do d y sp o ­
zycji władz bezp ieczeństw a.

Nieszczęślisiy wypadek  
pisy ul. Grodzkiej

Wczoraj Sza lest  Kazimierz  
lat 34 , zam. w Krakowie przy 
ul. Chodkiewicza 6, w czasie  
gdy przechodził ul. Grodzką na 
pi. św . Magdaleny w Krakowie  
został potrącony przez auto o- 
sobowe Nr. Kr. 55947, wskutek  
c z e g o  upadł na bruk i odniósł 
ranę ciętą na głowie, oraz o g ó l ­
ne kontuzje na całem ciele.

Kierowca prowadzący samo­
chód po wypadku zbieg ł. D o c h o ­
dzenia prowadzi się.

Sam obójstwo młodej ko­
biety na cmentarzu

W dniu wczorajszym w go ­
dzinach wieczornych jakaś ko­
bieta  w wiaku około  20 lat u- 
siłowała na cmentarzu Ł ycza­
kowskim we Lw ow ie popełnić  
samobójstwo. D esperatka  strze­
liła do siebie z rewolweru w 
prawą skroń. Zawezwane p o g o ­
towie ratunkowe odwiozło ją do 
s e pitala pow szechnego.________

Prezes Bratniej Pomocy s k a ­
zany  »  nadnżycia

Sąd okręgowy karny w Kra­
kowie rozpatrywał sprawę Zy­
gmunta Lipińskiego, studenta II 
roku P aństw ow ego  Pedagodjum  
w Krakowie, podporucznika rez. 
i prezesa Bratniej P om ocy  Pe- 
dagogjum. Lipińskiemu zarzuca­
no aktem oskarżenia sprzenie­
wierzenie kw oty 1.400 zł. na 
szkodę Towarzystwa Bratniej 
P om ocy.

W  wyniku przeprowadzonych  
dowodów uznano Lipińskiego  
winnym przestępstw a sprzenie­
wierzenia i skazano go  na 8 m. 
wiezienia., przyczeni w ykonanie  
kary zawieszono na przeciąg lat 
trzech. Bronił adw. dr. P leszow -  
ski.

Włateitiel pralRi-zwyrodDialeeiii
W skutek licznych skarg, war­

szawski Urząd śledczy  areszto­
wał wczoraj właściciela pralni 
chem icznej w Warszawie przy 
ul. Leszno Nr. 7, niejakiego  
Florjana Kurana, zam. przy ul. 
Srebrnej 14, pod zarzutem znie­
walania pracaw nic  i bestjalskie-

R oz wiązanie 11 o r g a n i z a c y j  
akademickich naUoiw. J a g .

Na bramie Uniwersytetu Jag. 
w Krakowie ukazało się zarzą­
dzenie rektora o rozwiązaniu  
drugiej partji stowarzyszeń aka­
demickich. Zarządzenie to opar­
te jest na rozporządzeniu mini­
stra oświaty z kwietnia ubieg łego  
roku, a d otyczy  następujących  
11 organizacyj : Akademickie
K oło Krajoznawcze, Koło Samo­
p om ocy  C złonków  A kad. Soda- 
licji Marjańskiej, Akademickie  
K oło  Kolbuszowiaków, Koło 
O święcim ian, Stowarzyszenie  
Żydowskiej Akademickiej Mło­
dzieży Socjalistycznej „Cheiruth“ 
Związek Żydowskiej Młodzieży  
Akademickiej „Gordonia“ . A k a ­
demickie K oło  TSL., Stow arzy­
szanie Rosyjskich Studentów,  
A kadem ickie  K oło  Przyjaciół 
Jugosławji, Polski Akadem icki  
Klub A rtystyczny i Korporacja 
Ukraińskich Studentów  ,,Zapo- 
roże“.

Z rozwiązaniem tych organi­
zacyj łączą się dla nich takie  
konsekw encje ,  jak odebranie lo ­
kalu, o ile posiadały  go na t e ­
renie uczelni, pozbawienie  praw  
do subwencji i udziału w fundu­
szu opłat studenckich, zakaz

T e a tr  „ B a g a t e l a *
N i e d z i e l a  1 1 p r z e d p o ł , :  „ B e k ł a 11.

T e a t r  D om u  Ż o łn ie r k a

Co p j y  w liioacli Irakowsticli?
A d r i a .  „ W y r o k  ż y c i a 11
Apollo „ M o j e  m a r z e n i e  —  t o  t y 11
A t l a n t i c )  „ P i e ś ń  P o g a n i n * 11
B a g a t e l a :  „ Z a b a w k a 11
Dom Żołnierza: „ C .  K.  F e l d m a r s z a ł e k "
Muzeum: , . A x e l a “
Promień: „ L u  d z i e  w i j h o t e l u "
S ł o n k o :  „ J e g o  E k s c e l e n c j a  a n b j e k t 11 
Sztuka „ K o c h a m  eią we  ś r o d ą  1 
S w i t  : „ S a m a r a n g  A h m a o g  i Sa i -  yu '  

„ P o r t  S a n  D i e g o 11.
U c i ec k a -  „ T e s t a m e n t  d r a  M a b u z c 11 
W a n d a :  „ N i e  d a m y  ziemi. . .*1

RADIO
N ie d z i e l a  2 8  s t y c z n i a  19 3 4  r o k u  

K r a k ó w .  G o d i .  7 .00 A u d y c j a  p o ­
r an na ,  10.05 N a b o ż e ń s t w o  z P o z n a n i a ,  
11.40 O d c z y t ,  11.57 H e j na ł ,  12,15 
T r a n s m i s j a  t  W a r s z a w y .  W  p r z e r w i e  
ok.  13.00 f a l f e t o n  m u z y c z n y  14-30 P ły t y ,  
15.00 „ O  r e u m a t y z m i e 1*, 15 .02 T r a  asm . 
z W a r s z . ,  Iń.oO Pł yt y,  16,45 T r a n a m .  
z W a r s z . ,  19.05 R o z m a i t o ś c i ,  k o m u n i ­
k a t y ,  19.15 O d c z y t ,  19.30 R a d j o t y g o -  
do i k ,  19.45 W i e d o m o ś c i  b i e ż ą c e ,  19.50 
T r a n a m .  z W a r s z a w y ,  21.15 „ N a  w e ­
so ł e j  lal i  l wows kie j*1, 22 .15 W i a d o m o ś c i  
i p o r t o w e ,  22,25 M u z y k a .

Dyżur nocny aptok
R y n e k  Gt .  13, R e t o r y k a  1, L n b ic z  7, 

S t r a d o m  6,  K a i m e l i c k a  9, P o d g ó r z e  
Ka l wary j s i ca  27.

Dyżur dzienny aptek
R y n e k  Gł .  A  —B 45, Ł o b z o w a k a  6,  

G r z e g ó r z e c k a  9, D ł u g a  4, K r a k o w a k a  
19, P o d g ó r z e  P l ac  Z g o d y  18.

go znęcania  się  nad dziewczę- przejawów jakiejkolwiek dzia-
tami.

Kuran namawiał dziew częta  
do uległości,  obiecując każdej, 
iż zapisze jej w testam encie  
pralnię. Nędza niejedną dziew ­
czynę  skłoniła do uległości.

G dy jednak trafił na dziew ­
czyn ę , która oparła się namo­
wom zwyrodnialca, w ów czas  
Kuran dawał polecen ie ,  by no­
co w ała  w pralni ce lem  strzeże ­
nia przed złodziejami. W  nocy  
przychodził d o  pralni i zniewa­
lał swą ofiarę.

ła lności na terenie uniwersyte­
ckim.

KURS Z A W O D O W Y
Rozpoczyna s ię l  lutego,kurs  
daje wykształcenie  mistrzo­
wskie w krawiectwie dam­
skim, krój francuski, angiel­
ski n a j n o w s z e j  m etody.

P o d s t a r s z a  C e c h u  
B o b r o w s k a  S w a t ł e k  
Kraków, Felicjanek 1 m. 7

P r o c e s  o  s z p ie g o s tw o  
w  K r a k o w i e

O d trzech tygodni przed są­
dem przysięg łych  w Krakowie  
toczy  się przy drzwiach zam­
kniętych proces o szp ieg o stw o  
przeciwko kilkunastu komunis­
tom. O  przebiegu rozprawy brak 
naturalnie wszelkich wiadomści, 
wiadomo jedynie, że  proces prze­
ciągnie się jeszcze  przez jakieś 
trzy tygodnie.

Odrąbała mężówi głowę
Z Zamościa donoszą: we wsi 

Nielisz  pow iatu  Zamoyskiego 
25-letnia um ysłow o chora Zofja 
Mazurek w przystępie szału za­
mordowała śp iącego  męża przez 
odrąbanie g łow y siekierą. Zbro- 
dniarkę aresztowano.

Z e b r a n ie  I n w a l id ó w

W  n i e d z i e l ą  dn i a  18 l u t e g o  o g o d z .  
9 t e j  r a n o  o d b ą d z i e  s i ą  w s a l i  S o k o l a  
p r z y  ul .  P i ł s u d s k i e g o  ( d aw n ie j  ni .  W o l ­
s ka )  d o r o c z n e  W a l n e  Z e b r a n i e  c z ł o n ­
k ó w  Po w.  K o ł a  Z w i ą z k u  I nw a l i dó w  
W o j .  R.  P.  w K r a k o w i e ,  k t ó r e  p o p r z e ­
dzi  m s z a  ż a ł o bn a  za  z m ą r ł y c h  i po l a  
g l ych  t o w a r z y s z y  b r o n i  j i m a r ł y c h  
c z ł o n k ó w  —  o g o d z i n i e  8 - rae j  r a n o  w 
k o ś c i e l e  S S .  S e r c a n e k ,  p r i y  u l i c y  
G a r n c a r s k i e j  26.

CO ITIOWI LUD i
Niezwykle perypetie małżeńskie kolejarza krak.
k t ó r y  ożenki s ię  z p a n n ą  — n ie  w ie d z ą c ,  że  m ia ł a  n i e ś lu b n ą  c ó rk ę ,  a  p ó  
ś lu b i e  z d r a d z a ł a  g o  d a le j  z o jc e m  te jż e  c ó rk i  -  a  n a w e t  z w ła s n y m  psem ...

Nasz stały  czytelnik p. Jan 
Grech, kolejarz, zam. w K r a k o ­
wie, ul. Rakowicka 11, nadsyła  
nam odpis zarzutów poczynionych  
własnej żonie, a przesłanej d oK u-  
rji biskupiej w Tarnowie oraz do 
Metropolji krakowskiej, a nie
otrzymawszy stamtąd żadnej od ­
powiedzi' zwrócił się do Kurji 
A postolskiej  w Rzym ie z tą 
sprawą. Perypetje tej niezwykłej  
sprawy przedstawiają sięnadzwy-  
czaj sensacyjnie.

Pan Ja n  Grech podaje nam  : 
Dnia 28 czerw ca 1931 roku

wziąłem ślub z obecną moją żo ­
ną — która w ów czas  podała się  
za pannę — mimo, że jak po  
ślubie się dowiedziałem — miała 
nieślubną córkę — właśnie z 
tym — który sam zwiazał nas 
przysięgą ślubną... A. dnia 22 i 
24 sierpnia 1931 r. tj. niespełna  
2 miesiące po ślubie przy łapa­
łem ich oboje w łóżku, w jego  
pokoju sypialnym, gdzie  p op e ł­
niali zdradę cudzo łóstw a . Byłem  
wtenczas taki zdenerwowany, że 
chciałem sob ie  i im wymierzyć  
sprawiedliwość Zaś dnia 16

marca 1932 przyłapałem moją żo­
nę na stosunku z psem,.. —  tak, 
jak z m ężczy zn ą !...

O b ecn ie  żona mieszka ze 
swoim kochankiem w D ębicy  w 
domu, który dla niej kupił i tam 
utrzymuje ją oraz jej matkę.

W  tym stanie rzeczy p. Jan 
Grech zwraca się  z gorącym  
ape lem do Metropolji Krakow­
skiej o przyspieszenie kroków  
rozw odow ych — i położenie  
kresu tym brudnym stosunkom.

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — T elefon  173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

i
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł. ,  pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr.

O dpow iedzialny edaktor I w ydaw ca : Alfred K wiatkowski.

Drobne 15 gr. za wyraz.

Drnkarnit Monopol, Kraków, Na Gródka 2,


